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W m i e j s c u ...............................................
K i  p row incji, z przesyłką pocztową 
W Państw ie Niemiuokiem . . . .
Do W łoch, F ra n c ji, 4 ngiii, Belgii,

Szwajearyi, Turcyi i innych krajów 
Pajedynozy m in e r kosztuje 8  o t . , z przesyłką pooztową 1 0  o t.;  — we Lwowie w Biurze 
dzlonnlkiw A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 I Ploua, ul. Karolu Ludwiku 9, do nnbyoln po 8  ot.

P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się  ty lk o  *a c a ły  m iesiąc .
Listy z pieniądzm i i przekazy pieniężne na p re n u m e ra t i ogłoszenia (inseraty) u p raua  się nad- 
• -łań franco do A dm in istrac ji Nowej Be formy w Krakowie. Listy reklamacyjne nieopieczę- 

tOmAzne nie podlegają opłacie pocztowej. — Lutów nie frankowanych nie przyjmuje się. 
R ęko p isó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra ca .

Adres Bedakeyl i Admimistracyi: Ulica sw. Jana Nr. 18. 
T m l e f o n  B łr . 41.

NOWA

REFORMA
P r e a m e r a f f  p r i j j m j ą :

s a m i j l ł c o w ą : Administracya ” c tej Imformy i wszystkie urzędy pocztowe; a a le ja c t - 
w ą : Administracya Nowej Reformy. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafiki
w B jn k u .— Biuro (Ig. Herz) Plac Maryaeki, 9. — Handle E. Śmidowieza i 8. W. Niemojew 

skiego w Sukiennicach. J . Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowa Rynek 1. 10. 
Z am k ęib cow ą p r e n u m e r a tę  i o g ło s z e n ia  przyjmują Biun j denników: We L w o  
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w ie  Józef Pisz. — W P r z e m y *  
A lu  Heszeles. — W J a r o s ła w iu  Krzyżanowski. — W T T iednin  pp. Haa»enetein k  Yo 
gier (także w H am burgu, F rankfurcie nad Menem, Berlinie, 1 :psku, Bazylei i W rocławiu). — 
A. Opelik, B Mosse (także w B erlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). —  Hermann 
Goldsehmiedt, M. Dukes II Schalok, J .  Danneberg. — W P a r y ś u  8ocietś Mutuelle de Pu 

biieitś A. L o r  e 11 e, directeur Rue Caumartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Adm inistracya za opłatą od miejsca wiersza droonem p i­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d e s ła n e  p s  
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 15 ct. od wiersza. — G ło s y  p u ­
b l ic z n e  po 30 ct. od wiersza. — Z a łą c z n ik i  do Nowej Reformy (prospekV, cyrkularze- 
ogłoszenia itp .) przyjmuje się za cenę 1 z łr  od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzem 
dla miejscowych prenum erat Należytość uprasza się n a p r z ó d  nadezłaó przekazem puoztuwym

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów m iesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która w ynosi:

z a  w r z e s i e ń :  
w  m i e j s c u  . . . .  1  złr. 3 5  ct.
z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o ­

w ą  w  J k u s t r y  i  1  złr. 7 0  ct. 
u  c e s a r s t w i e  n i e -

- n i e c k  l*" in  . . .  2  złr. —  ct.

Nowy rok szkolny.

i .
Z bijącem sercem  oddają w każdym  nowym  

roku szkolnym  rodzice dzieci sw e do zakładów 
naukow ych, niepew ni, czy rok ten zbliży w tej 
m ierze, w jakiej pragnęliby , dziatw ę do upragn io ­
nego celu.

Od wigla^fe-; J e ż  czyan.ków  zawis! rezu lta t łfe- 
żonyĆn tr-udów. . ~. . _

N adzór domowy, ów acznia oa jn liisz j opiekun 
i doradca uinsi sam tak pod m oralnym , ja k  um y­
słowym i fizycznym w zględem  dodatnio w pływaó na 
rozwój dziecka, aby nie sprow adzić zwyrodnienia* 
w tym  lub owym  kierunku. łatw iej, innym  
razem  trudniej daje się m łody um ysł nagiąć do 
odpow iedniego formowani: charak teru  i osiągnię­
cia w ym aganego zakresu w iedzy ; stąd  przy  rów ­
nym  w pływie nadzoru dom owego rozm aite r e ­
zultaty łożonego truJn .

Tow arzystwo, w jakiem  obraca się m łody wy­
ch o w a n k ę , całe społeczeństw o, w śród którego 
żyje i wzrasta, w iele innych  czynników  wreszcie 
w yw iera swoją drogą zbaw ienny lub zgubny 
w pływ  na m łode pokolenie.

Tak w ychow aniu, jakoteż w ykształceniu nadaje 
atoli zakład naukow y stanow czy kierunek, a dom 
i inne czynniki, na ucznia w pływające, m ogą ty l­
ko być tem u kierunkow i pom ocnem i.

Bo też przew ażną część dnia spędza ucząca się 
młodzież na ław ie szkolnej lub oddana domowej 
pracy , stanowiącej przygotow anie do pracy szkol­
nej, przem ożnym  zatem  być m usi i je s t w rze- 
ezyw istości w pływ  szkoły na całe w ychow anie 
i w ykształcenie młodzieży.

W ynika stąd  trudny , ale konieczny obowiązek 
dla rodziców i opiekuuów  zasU uaw iania się i ba­
dania, czy działalność szkoły jest w każdym  kie­
runku  dodatnią, a  jeżeli ją  taką n ie  znajdą, do 
w ytężenia całego swego wpływ u na drodze ustro ­
jom  państw a i kraju wskazanej, d la  p rzep row a­
dzenia odpow iedniej popraw y niezdrow ych sto ­
sunków  szkolnych.

W  niniejszym  artyku le  staram y się z naszej 
strony  dopom odz takim  zacnym  usiłowaniom  ro ­
dziców i opiekunów  owego najliczniejszego zastę­
pu m łodzieży szkolnej, która w szkole szuka ogól­
nego w ykształcenia, stanow iącego podw alinę czy- 
to do bezpośredniej dalszej działalności w p rak ty ­
ce życia, czy do dalszych studyów  zawodowych. 
A toli zdaniem  wielu uczonych i pedagogów , zda­

niem  praw ie jednom yślnem  rodziców i opieku­
nów m łodzieży szkolnej, mijają się urządzenia 
pew nej części szkól naszych z założonym celem.

Do zakładów, k tó rych  głównym  celem  jest u- 
dzielenie ogólnego w ykształcenia, należą u nas 
obecnie szkoły ludow e i szkoły średnie, tj. gim- 
nazya i szkoły rea lne .

Szkoły ludow e uległy przed rokiem  dość g ru n ­
townej reorganizacyi. Cel ich, udzielanie niższego 
ogólnego w ykształcenia, pozostał i z natu ry  rze­
czy pozostać m usiał niezm ieniony. Także i p rzed ­
mioty naukow e pozostały te sam e, bo od poprze­
dniej, p rzed  dw udziestu dopiero laty  p rzedsię­
wziętej organizacyi, pod tym  w zględem  pojęcia 
się niewiftle zm ieniły. N atom iast, w skutek w y­
różnienia dw óch typów  szkół ludow ych, t. j. ty ­
pu miejskiego i w iejskiego, a raczej typu  szkół 
przygotow ujących wprost do studyów  w szkołach 
średn ich  i typu  szkół, nie dających w zupełności 
teg- p rzygo tow an ia , postąpiono w organizacyi 
szkolnictw a ludow ego w ielkim  krokiem  naprzód, 
choć, Bogiem a praw dą, postęp ten  jest do pe­
wnego stopnia tylko pow rotem  do tego, co było 
dobrem , a czego przy organizacyi szkół ludowych 
przed dw udziestu laty zaniechano. Bądź co bądź, 
z zadow oleniem  przy ją ł ogół rodziców w m ia­
stach  now ą reform ę szkół ludow ych, która nie 
rozw leka już bez potrzeby pauk i elem entarnej na 

lata,- nie p rzeładow uje ucznia, od trzeciej 
klasy Bocząwszy, wifoomoscia łWttfe-JsfSJT 0
d n ic z^ m  i historycznych, k tó rych  nieraz naw et 
ju ż  na tym  stopniu  n-uifci osobni nauczyciele u - 
dzielali, lecz system atycznie dąży do dania d o -  
b rych  podw alin dla ogólnego wykształcenia, któ­
rego uzupełnienie pozostawiono czy to klasie pią­
tej i szóstej szkoły ludow ej, czy to szkole ś re ­
dniej.

M im o tego wszystkiego w iem y dobrze, i i  to 
są dopiero dobre początki, i że bardzo wiele je­
szcze pozostaje do zrobienia, aby z zupełnem  za­
dow oleniem  na dzieło spoglądać można.

Z naszej strony  zw racam y uw agę, iż obecnie 
byłoby na czasie znieść egzam in w stępny do 
szkół średn ich  dla tych uczniów szkół ludow ych 
t y p u  m i e j s k i e g o ,  którzy z dostatecznym  
postępem  ukończyli klasę czw artą. O dpow iadało­
by to i p raktyce daw niejszej wobec' tak zw anych 
szkół norm alnych  i żądaniom  zarysu organizacyj­
nego dla gim nazyów  austrycckich, k tó ry  tylko 
w tedy egzam in w stępny  przepisyw ał, gdy za­
chodziła w ątpliw ość co do uzdolnienia ucznia.

N ie odpow iada też, zdaniem  naszem , zasadom 
pedagogii, polecone w p lanach  naukowych, zastę­
pow anie g im nastyki językiem  w ykładowym . D w a 
te  przedm ioty  są tak różne, iż, gdy  oba do og ó l­
nego w ykształcenia przyczyniają się, a szkoła z 
jakichkolw iek powodów jednego  z nich (g im n a­
styki) udzielać nie może, to pow inna raczej czas 
nań w p lan ie  naukowym  przeznaczony pozosta­
wić rodzicom  ucznia do dyspozycyi, niż obracać 
go na inny, choćby tak Sympatyczny, ale p rze­
cież zupełnie różny przedm io t naukowy.

O rganizacya klasy V i V I szkół ludowych ije j 
sposób przeprow adzenia są także nie zupełnie <̂1- 
puw iedne. T rudności tu są niezawodnie wielkie, 
m iejm y jednak  nadzieję, że z czasem się je  prze- 
zwycięży

Ja k  zresztą zawsze każda o rgan izac ja  jest po ­
czątkiem  , a przeprow adzenie jej samo dopiero 
w ykonaniem  i zeczy, tak i now a organizacya szkół

ludowych nie w iele jeszcze ogólnem u w ykształ­
ceniu pomoże, jeżeli nie wejdzie tak pow szechnie 
w życie, jak pow inna. A  tem u obecnie niestety 
stoi na zawadzie b rak  szkół Drak nauczycieli. 
S łusznie więc, zdaniem naszem , postąpiło ostatnie 
w alne zgrom adzenie Tow arzystw a pedagogiczne­
go, w ysuw ając na pierw szy plan kwestye ekono­
miczne. Dokąd płace i zakres p raje p rzysługu ją­
cych nauczycielom  nie będą ^  ten sposób u re­
gulow ane, by zawód ten nie wyłączni*. Szczy­
tnem  sw em  pow ołaniem , ale i idpow iednim  by­
tem  m ateryalnym  nęcił , dokąi jed u em  słow em  
znaczenia społecznego nauczycielstwa nie podn ie­
siem y do pożądanego stopnia, dotąd nie m ożem y 
m arzyć o rozaw icie szkolnictwa czy to ludow ego, 
czy średniego, czy najwyższego, chocby o rg an i­
zacya szkół byra naw et jak u&jlepszą. M iejm y 
nadzieję, że sfery, do których to należy, pojm ą 
konieczność i znajdą środki bo w prow adzenie 
w życie tych dalszych postanowień, jakie do roz­
woju i rozkw itu szkolnictw a w ogólności, a szkol­
nictwa ludow ego w szczególności niezbędnie są 
polrzebue.

Obowiązek zgłaszania się osób należących 
do pospolitego ruszenia.

^ D z ie n m li^ z D o m d z e ń  d la obrony krajowej o- 
g łasza ro zp o rzą aże jw ^ -ł^O  b. n r , które zawiera 
przepisy o w ykonauio .us& R w j. 7 10 m aja b. r., 
omawiającej obowiązek osób na P°‘
spolitego ruszen ia  zgłaszania, się co i o k in & łs ę o - . 
rządzenie zaw iera przede w sz y s tk im  postanow ie­
nia o w ystaw ianiu „paszportów " wojaicowych d la 
pospobtaków. N astępn ie  rozporządzenie postana­
wia, że zgłoszenie się m a w zasadzie odbyw ać 
się w miejscu pobytu pospo lita la . a m ianow icie: 
a) w krajach rep rezem ow anych  w padzie państw a 
u przełożonego gm iny  m iejsca pobytu. (P rz e b y ­
wający w T y r o l u  lub Y o r a  v ' h r  r  g  u , a nie- 
posiadający tam  praw a sw ojszeryzuy, p o w in r ' 
zgłaszać się w tych gm inach , do k tórych  nale­
żą ); b) w krajach korony w ęg ie ^ k ijj u władz 
politycznych do tego w yznaczeń*^- e) w B o - 
ś n i i  i H e r c e g o w i n i e  ń t a o B -  ych  władz 
pow iatow ych: <J) w okręgu N o w łF , B a z a r u  
w kom endzie miejsca pobytu lub bliższej sta- 
cyi w ojskow ej; b) za g ran icą i. ^pTezentacyi 
państw a austryackiego w miejscu pobytu lub naj­
bliższej jej siedzibie. W yższym  u r z ę !  .Kom p u ­
blicznym  lub osobom należącym  do wyższych 
stanów  m ogą władze pow iatowe pozwolić na 
zgłaszanie się bezpośrednio u tych władz.

Zgłaszać należy się co roku w czasie od 1' 
do 31 października. W ezwanie do zgłaszania się 
należy przynajm niej na 14 dni w cześniej ogłosić 
przez „obw ieszczenie". W  mieście W i e d n i u  
oraz w sto licach krajów i innych  w iększych m ia­
stach, w których  praw dopodobnie znajduje się 
w iększa liczba obow iązanych do zgłoszenia się, 
m ają polityczne w ładze wyznaczyć kilka dn i, a 
naw et w razie potrzeby kilka m iejsc do zgłasza­
nia się, przyczem  odpow iedniem  byłoby wzywać 
obowiązanych w porządku ich wieku. D la osób 
które z powodu przeszkody nie do przezw ycięże­
nia lun z powodu nader p ilnych i nie dających 
się odroczyć fam ilijnych lub osobistych, w s jo s ó b

w iarogodny udow u d n o u y ch  stosunków , nie m ogą 
się staw ić w oznaczonym  term inie, należy ozna­
czyć inny  dzień, k tóry  jed n ak  nie może od 
pierw szego te rm in u  być oddalonym  więcej, jak 
8 dni. Pospolitakow  w krajach  korony w ęgier­
skiej, w B o ś n i i  i H e r c e g o w i n i e  i w ok rę­
gu N o w e g o  B a z a r u  w ezwą w ładze przez „ob­
w ieszczenie". T erm in  zg łaszania się osób przeby­
wających za granicą, który m usi być oznaczonym 
ua miesiąc październik, ogłoszą rep rez en ta c je  za­
graniczne państw a przy pom ocy dzienników , ja- 
kiem i rozporządzać mogą.

Z reguły  należy zgłaszać się osobiście. W yją­
tek s ta n o w ią ; 1) chorzy, k tórzy zgłaszać się mo­
g ą  przez osoby należące do rodziny lub p e łn o ­
m ocników zaopatrzonych w m ożliw e legitym acye 
i to ustn ie  albo naw et p isem n ie ; 2) znajdujący 
się w areszcie śledczym , w więzieniu lub  w do ­
mu pracy przym usow ej, którzy zgłaszać się m ają 
za pośredn ictw em  sądów lub dyrekcyj policyi 
albo dom u k ary ; 3) osoby m ieszkające w B o ś n i ,  
H e r c e g o w i n i e ,  okręgu N o w e g o  B a z a r u  

u Li za g ran icą , jeże li ani w m iejscu ich pobytu, 
ani w najbliższej m iejscow ości nie znajduje się 
odnośna w ła d z a ; 4) osoby m ajace pozw olenie na 
podróż m orzem  lub m ające zatrudnien ie na okrę­
cie w ojennym , jeżeli zaw arli kon trak t służbowy, 
oraz służba na okrętach  przedsięb iorstw  żeglugi 
parow ej, jeżeli osoby te  znajdują się rzeczyw iście 
w podróży m orskiej. Osoby te m ogą zgłosić się 
jń sem nie .

Po ukończeniu p rzeg lądu  zgłaszających się 
w ładze sporządzą w ykazy tych, któray się nie 
zgłosili i p rześlą je  gm inom  G m iny m a ją  wy­
kazy te  ogłosić i poszukiw ać osooy, które nie 
W ji& aały . obowiązku zgłoszenia się. O w ynm u 
poszukiw ania giL:P^ donoszą władzom powiatc 
w ym , które w drożą posffptn.ąKue karne.

P ow iatow e w ładze polityczne mąj^ "1 *4 a iw ni- 
ki h wypadUacb, w których obowiązany, do służby 
w pospolii.im  ruszeniu albo zm ienia p raw o  awoj- 
szczyzny albo s ta ra  się o koncesyę, kartę  p rze­
m ysłow ą, o paszport za g ian icę , książeczkę robot­
niczą lub książeczkę służbow ą i t. p., p rzekopy 
wać się z odpow iednich dokum entów  legitym a- 
cyJuych, czy ubiegający się wykonał obowiązek 
zgłoszenia się. G dyby się okazało, że  tego n<e 
uczynił, należy zarządzić, aby się zam eldował i 
w drożyć postępow anie karne. W ykonanie tych 
przepisów  nie pow inno jednak w niczem  n a ru ­
szać swobody przesied lan ia się.

O bowiązani do służby  w pospolitem  ruszenia, 
którzy czy to z pow odu dłuższej podróży m or­
skiej, czy to z pow oda pobytu  za g ran icą  zanie­
dbali w należytym  te-m in ie zgłosić się w p rze ­
p isany  sposob, obow iązani będą wykazać się 
przy najbliższej sposobności, że nie mogli dowie­
dzieć się o ciążącym  na n ich  obowiązku zgło­
szenia się. Z aniedbujący obowiązku zgłaszaniu się 
popełniają przekroczenie podlegające karze od 2 
do 100 z łr. w. a

X. Zjazd W e k  rolniczych.
L w ó w ,  29 jierpnia. 

( W  Dbr.) W  zapełn ionej a naw et p rzepełn io ­
nej hal. m uzycznej rozpoczął się na w ystaw ie X

zjazd „K ółek ro ln iczych" . G łów ny zastęp ucze­
stn ików  p rzyby ł już w czoraj, a pow itany na dw or­
cu przez posła Teofila M e r u n o w i c z a ,  z iuu- 
zyką i sz tandarem  ruszy ł na wystawę, aby p ”* /j-  
rzeć się fontannie św ie tlne j. Dziś rano odprawio­
no na o tw arcie zjazdu nabożeństw o w katedrze, 
a o g. 9 rozpoczęło się pierw sze posiedzenie, za­
gajone przez p. Bolesław a A u g u s t y n o w i c z a ,  
który pow ita ł zebranych  w edle owego zwyczaju 
s ło d a m i: „ISliech będzie pochw alony Jezu s  J h - r -  
stus", na co odpow iedziano: „N a wieki wieków, 
am en". Dalej w swej mowie podniósł, że tylko 
połączonem i siłam i zdołają rolnicy pokonać te  
trudności, jakie ostatnie ciężkie la ta  na ich  dro ­
dze nagrom adziły. N aw oływ ał potem  do jedności 
i zgody, w miłości w zajem nej, a zakończył sp ra ­
w ozdaniem  z czynności Tow arzystwa.

Z czcią ; w skupieniu, jak zwykle, w ysłucha­
no słów niezrów nanego patryoty i kaznodziei ks. 
arcybiskupa I s s a k o w i c z a .  N aw oływ ał on do 
jedności Polaków  i Rusinów i podnosił, że pa- 
tryotyzm  możliwy je s t tylko na g runcie  w iary i 
mówił d a le j: . P r a r d a  musi zwyciężyć, a zwy­
cięstwem je st w iara Z (ą w iarą, z m iłością Boga 
kochajcie też ziemię waszą i strzeżcie togo na j­
droższego skarbu".

Mówca zakończył życzeniem jak najpom yśln iej­
szego rozwoju Tow arzystw a „K ółek ro ln iczych".

Pow italne mowy w ygłosili: członek W ydziału 
krajowego Tadeusz R o m a n o w i c z  im ien iem  T o ­
warzystwa „Szkoły lu d o re j" ,  p rezy d en t m iasta 
p. M o c h n a c k i ,  który zakończył okrzykiem  „na 
C«*ść i pom yślność naszego ludu  w iejskiego,”na 
cz iść  i pom yślność P olaków  i Rusinów " i ks. 
Ydam S a p i e h a ,  k tó ry  w spom niaw szy, t*> =zkol- 
uictwo da uczestnikom  zjazdu pogjMĆ niejako 
p rzyszłość narodu, dodał, i e  i jy»dszłość odsłoni 
p rzed  ich  oczami-ł-Tro-t. s, a zjwończył życzeniem , 
aby obecne pokolenie wskrzesiło cnoty przodków .

. -ladzwyczaj by ła przem ow a w łościani­
na P a - i  A - i  ’ ■ ' wygtostO ńa w od­
powiedzi ua p r  witĄifio. - f  . -i. że-w łościa­
nie pracu ją p&u ja s łe m : trtfc  -.'W m aa^ * w i­
dząc, jak .ch  przew rofcię w id o w m , • e n a ro ­
dy, pouczeni dośw iadczeniem  tem . pójv.ag-» u - dro­
gą i razem , łącznie zarówno Polacy jak R l  :h_ 
bez zawiści w  sercu pracow ać będę w  im ię Br­
ie  i zgodnie. Bo choć różni ich obrzudek prze­
cież są oni dziećm i jedne m atki, jednej św iętej 
ziemi, której bronić będą, jako swej żywicielki i 
pom ni jej św ietnej przeszłości. A  je*li tak  Polacy, 
jak R usini razem  p raco v ać  bęaą, d la  w spólnego 
celu i dobra, w tedy m ożna m ieć nadzieję, a n . -  
w et pewność, że lepsza przyszłość zawita, że się 
wrócą daw ne i św ietne czasy Chrobrego i B ato­
rego. (Huczne oklaski.)

Biuro zjazdu ukonstytuow ało się w ten  sposób, 
że przewodniczący, p . A u g u s t y n o w i c z ,  po­
w ołał na sekretarzy  ks. S z a t k o w s k i e g o  i p. 
B a l i c k i e g o .  S ekretarz T ow arzystw a odczytał 
listę delegatów  i spraw dzono l ih  legitym acye.

Po uroczystościach pow italnych i po nkonsty- 
tuow aniu się zjazdu, przystąpiono do porządku 
dziennego i przyjęto najp ierw  protokół ostatniego 
w alnego zgrom adzenia. Nastąpiło sprawozdanie 
Zarządu głów nego za rok 1893. O spraw ozdana1 
tem  zam ieściła jnż Nowa Reforma kilka artyku­
łów, niem a więc potrzeby pow tarzać tu  ozczegó- 
łów  już znanych. Nad ten. sprawozdaniem roz­
w inęła się obszerna dyskusya, zwłaszcza nad ustę-

T A J N A  M I S Y  A .
Przez

J B .  < a -  E l  R A  R  D .

Przełożyła z angielskiego

34 (Ciąg dalszy).
Z końcem  października w ybrali się raz po po ­

łudniu  do galeryi obrazów. Biruta słyszała, że te 
raz znajduje się tam  kilka dobrych prac Rom an 
był ożywiony tego dnia i praw ie a t do zbytku 
w esoły. Mówił dużo i daw ał dow cipne odpow ie­
dzi na oryginalne czasam i uw ag i Biruty.

—  W krótce będziem y zwiedzać g ile ry ę  w W a­
tykanie — rzek ła  Biruta, biorąc go pod ram ię. 
G dy się tak przechadzali po sali, zawieszonej 
obrazam i rozm aitych kształtów  i wielkości, za­
trzym ali się przed jednym  z nich, który p rze d ­
staw iał sąd Parysa. Nu rów nie lepiej był w yko­
nany, niż obraz Biruty. To też przyglądała mu 
się z lekkim  odcieniem  zazdrości.

—  Co to za finez ja , jak ie  w spaniałe w ykoń­
czenie! Zdaje mi e;ę, że ja  do tej doskonałości 
n igdy nie doprowadzę. A le m niejsza o to —  do­
dała p rzytulając się do jego ram ienia tak, że Ro­
m an się w strząsnął, jak pod dotknięciem  iskry 
elektrycznej. — P rzy p a trz  się, m ó j. P a ry s  daleko 
piękniejszy i ten  pasterz nie w ytrzym uje z nim 
żadnego porów nania.

— Giekawym, czy g en e ra ł W asiljew  wie, że 
tu jesteś — rzek ł Rom an, przypom inając sonie, 
jakie uw agi robił g en e ra ł o m odelach hrab iny , 
gdy się spotkali w cytadeli.

—  Pośłgm y mu zaproszenie na ślub — rzekła 
B iru ta  n iedbale. —  D ałabym  Bóg wie co za to, 
gdybym  m ogła zobaczyć jego tw arz , gdy otworzy 
kopertę.

—  Daj m u spokój —  rzekł Rom an w spaniało­
m yślnie. —  On nam  teraz nie m oże szkodzić a 
n a  pew ne dostałby ataku apoplektycznego, gdyby 
zobaczył nasze nazw iska razem .

H rabina zaśm iiła  się g ło śno , w łaściw ym  sobie, 
niskim  m elodyjnym  głosem , który przypom inał 
szm er chłodnego stru m y k a w lesie.

_ —  M asz s łu szn o ść , to m ogłoby zabić tegc 
b iedaka ; zam iast tego poślem y zaproszenie Ra- 
bowskiem u, bo darm o połykał ślinkę na obiad 
paryskiego kucharza w W odnikach.

Oboje śm iali się na w spom nienie Eabowskiego. 
B iruta opowiadała, ja k  przyjechał z poselstwem 
od Romana, w łaśnie w sam ą porę, bo tylko Ailka 
min t brakowało do odejścia pociągu. Biedny 
pieczoniarz s ta ł zdziwiony na progu i był prze 
konany, że Biruta jodzie tylko na krótką p rze­
chadzkę i powróci, żeby usiąść z nim  do w sp a ­
niałego obiadu, dzieła kucharza z Paryża.

—  Może on tam  dotąd stoi zam ieniony w słup 
soli —  zaczęła Biruta, a w tem  zobaczyła znajo­
m ych w przeciw nym  końcu sali, —  powrócę na- 
tychm iasr —  rzekła do narzeczonego i podeszła 
ku znajom ym

R om an zostawiony sam  sobie p rzyg lądał się 
obrazom , k tóre jednak  od chwili, gdy go opu­
ściła B iruta, przestały  go zajm ow ać. P rzeszed łszy  
p ierw szą salę, w szedł do d rug iej..

T a by ła daleko m niejsza i przeznaczona na 
sam e akw arele. T eraz było ich  n ie w ie le ; kilku 
m alarzy  stało  przed  jedną. Rom an, nie mając 
nic lepszego do roboty, poszedł zobaczyć, czem u 
oni się tak p iln ie  przyglądają. M alarze odeszli 
w tej chw ili. Ścianę tę za,m owały prace młodego, 
wiele obiecującego rosyjskiego m alarza ze szkoły 
W ereszczagina. Zapow iadał, że będzie godnym  
uczniem w ielkiego m istrza co do siły rea listyc i 
nej i chorobliwej fantazyi. Było lam  kilka jego 
p rac ; większa część przedstaw iała sceny z pc 
wieści T o łsto ja , T u rgen iew a i D ostojew skiegi. 
Największy obraz p rzedstaw ia ł epizod z D osto­
jew skiego .K ostn icy" .

Zesłany na Sybir w ięzień w łaśnie skonał w 
szpitalu w ięziennym . Ciało było wyniszczone, nę­
dzne i, prócz m ałego krzyżyka na piersiach, zu­
pełn ie gołe. Kowal zdejm ow ał trupow i kajdany. 
W idocznie nie pierw szy raz to czynił, bo iw arz 

jego by ła  bru taln ie  obojętna, z tym  sam ym  w y­

razem  zdejm ow ałby zapew ne podkowę koniowi. 
Kilku ludzi stało koło łóżka. Oficer przyszedł 
spraw dzić śm ierć, ale m im owolnie, pod w pływ em  
grozy i m ajestatu  śm ierci, odkrył głow ę. W ięźnio­
wie patrzyli na m arłwego tow arzysza z ciekaw o­
ścią i trw ogą. P i irwszy z nich w ią z y w a ł  ofice­
rowi ręką  gołe zw łoki na łóżku.

—  A przecież i 5n m iał niatkfcl
wne słowa, które Dostojewski włożył w usta } 
postaci. I  one lepiej odpowiadają Gęści obrazu, 
niż każde inne. Tyle w nich goryczy i bezbrzeż­
nego smutku.

B iruta rozm aw iała kilka m inut ze znajom ym i, 
a potem  wróciła do Rom ana. Zastała go przed 
o b razem ; tak był zatop ion ym  w widoku, że m u ­
siała dw a razy na niego w ołać, nim  ją  posły­
sza ł. N a reszc ie  zerw ał się, jak z odrętw 'em a i 
zbliżył się do niej. P oblad ł śm ierte ln ie ; spojrzała 
na obraz i zrozum iała wszystko.

N ie pytała go o nic, do obraz był wymowniej­
szym, niż słowa.

—  Tyś chory, Romanie, w-acajm y do domu.
—  la k ,  jestem  zmęczony, bardzo mi gorą­

co —  a tw arz skurczyła mu się spazm atycznym  
bólem. ..

Zapom niał, że deszcz padał i że Prz,e4 C*1W! ^  
mówił, że jak  na październik, to dzień jest n ie­
zwykle z;m ny. P ow iócili do domu w m ilczeniu, 
nie śm ieli sobie spojrzeć w oczy

RO ZD ZIA Ł XXXIV.

S e n .

R om an m iał dziw ny sen tej nocy ; jed en  z tych 
w yraźuych  snów, jakie m iewam y czasam i w go­
rączce.

Śniło  mu się, że siedział w łodzi, a b łęk itne
wody lśniły  w słonecznych b laskach  letniego
dnia. M uszki ig ra ły  nad wodą, a jaskółki m uska­
ły  jei g ładką powierzchnię, krzak polnej róży
kąpał gałęzie w wodzie, :  on w pad ł w wodę.
Kto go  w y ra tu je ?  F e lic ja n ie !  F e lic y a n ie !

P otem  wszystko się zm ien iło ; leżał na brzegu, 
zupełnie bezpieczny, a b ra t klęczał obok niego i

płakał z radości nad jego ocaleniem, nazywając 
go pieszczotliwie swoim małym Bomankiem. A c  
cóż się to sta ło? F elic jan  leży na trawie sz ^ - 
wnv i zimny a obok nie^o kowa- z pilnikiem. 
Przyszedł mu zdjąć okowy, bo trup me P ^ rze’ 
boje kąjdan. Ale on żyje, porusza się, a kajdany 
brtęctąl W siał i teraz on w oła: Romanie, ra tu j! 
A kajdany brzęczą a brzęczą, coraz to głośniej.

R om an usiadł us łóżku, oblany zim nym  po­
te m ; zdaje m u się, że słyszy brzęk kajdan w p o ­
koju. To tylko w iatr szarp ie oknam i. Zapom niał 
zam knąć okiennice, w ięc skrzypią na pordzew ia­
łych  zawiasach Jeszcze n o c ; trzeba spać. Ale 
sen, sen jest tylko dla n iew innych . Czy K ain 
spał po śm ierci b ra ta ? !  A on przecież tak sam o 
zabił sw ego, jak gdyby go b y ł p c h n ą ł nożem. 
Felicyan teraz nie ś p i , bo n a  Syberyi teraz 
dzień, nie noc. Kuje m ło tem  w kopalniach, a co 
się ruszy, to kajdany dzwonią. Te łańcuchy  pra 
wie w rosły w niego, taką z n im  tw orzą całość, 
j&k ciało lub k o śc i; n igdy  m u ich nie z d e jm ą ; 
śm ierć dopiero uw olni go od nich. F elicyan jest 
teraz w sile wieku i za dziesięć, dwadzieścia, a 
może i za trzydzieści la t będzie jeszcze kuł m ło­
tem  i dźw igał te łań cu ch y !

Gzy to nie jakaś s traszn a  senna m a ra ?  Gzy to 
być m oże, żeby ten , którego urodziła kobieta, 
był skazanym  na tak straszny, nieludzk: lo s?  
„A przecież i on m iał m atkę!" I  ta  m atka uro 
dziła go w boleściach i p ła c z u ; cieszyła się p ie r­
w orodnym  synem  i oddaw ała mu uśm iech za 
uśm iech i łzę za łzę.

T a m atka już dawno nie żyje, Bóg się nad 
n ią ulitował i zamkDął jej oczy, że Dy nie patrzy ­
ła  na s traszoy  ból swego dziecka. Ale druga ko­
b ie ta , żona , ta  krew  krwi jego, kość z jego ko­
ści — ona zyie — m łoda i s i ln a , odczuwa każde 
drgnięcie tej strasznej tragedyi. Jeszcze dość 
m ło d a , żeby lata całe dźwigać ciężar tego stra  
sznego wdowieństwa.

W iatr jęczał coraz to silniej. O kiennice trze 
szczały i skrzypiały  nie do zniesienia.

R om an podrażniony do nąiw yższego stopniai

czuł praw ic fizyczny ból, jak gdyby k toś nielito- 
ściwą rękij, rozryw ał mu św ieżą ranę.

W stał, zam knął o k ie n n ice ; skrzypien ie ucichło 
może teraz uśnie ? A c h , gdyby te raz  m ia ł jak 
narkotyk pod ręką, eby się odurzyć, zapomnieć 
o w szystkiem  na kilka godzin ! A l« co mu 
pom oże? Zbudzi się znowu i z p ierw szym  b rza­
skiem  świadom ości powróci znow u ten  sam  c ię ­
żar, zgryzoty i w yrzuty sum ienia, od k tórych  ju ż  
g nic nie uwolni. Czy on nie cięższe łańcuchy  
d źw ig a ł, niż F e lic y a n ?  T ak, jego były stokroć 
cięższe, bo je  sam  dla siebie ukuł.

Każdy zazdrościł p ię k n e m u , szczęśliw em u ro t­
m istrzow i S tarow o lsk iem u , a przecież jak  P rusy 
szerokie i d ługie nie, było nędzniejszego od n ie­
go człowieka.

N alał sobie wody i w ypił ją  skw apliw ie. Ozy 
mu też g ło u a  przestanie kiedy p a łać ?

W tem  oczy jego pad ły  na skórzany fu te/al 
z rew o lw erem , leżący na stole T ak , to dobry 
narkotyk. W ziął go do ręk . i pociągnął palcam  
po zimnej lufie. Oto koniec i i oz w iązanie zagadki 
P o trzeba tylko lekkiego poruszenia ręki i wszy 
stko się skończy i przyjdzie zapom nienie —  ci 
szs —  spokój.

A potem  co ?  Co kup : za cenę sw ego życia*
B iruta m iała słuszność, że śm ierć jego będzii 

bezowocną. F elicyan  będzie dalej ku ł m ło ten  
w kopalniach, a H ala będzie dalej konać i um ie­
rać powoli.

Sam obójstwo, to czyn godny tc u ó rz a , sam olu 
ba. P rzyniosłoby tylko jem u ulgę. Z w estch n ie  
niem  położył rew o lw er na stole.

Czy nie było wyjścia z tego la b iiy n tu  rozpa 
czy ? czy m usi znosić te  w yrzuty sum ienia di 
śm ierci ?̂  Gzy n ie  było żadnej rady ? N ie ! Su 
unenie i rozum  pow iadały  m u , że jako prusk 
oficer nie może zdradz ć swojej w ładzy. Ja k  d łu  
go nosił ten  m undur, dofąd m usiał w szystko po 
św ięcić obowiązkowi.

D okąd nosił m undur!... P ow tórzy ł sooie te  sło 
wa kilka razy, potem  uderzy ła go jakaś myś 
ukry ta  w tych słow ach , której się dotąd nie do 
Parzył. (0 . d. n.)
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pem  odnoszącym  się do sp raw y g łów nych  skła­
dów  tow arów , przeznaczonych dla sklepików  wiej­
skich. W yłoniły  się liczne w nioski w tej kwestyi, 
jed n ak  zgrom adzenie nie powzięło co do n ich  
decyzyi, przekazując je do załatw ienia Zarządowi 
głów nem u.

Z w ykonania uchw ał popizedniego  zg rom adze­
n ia  zdaw ali sp raw ę pp. dr. S teczkow ski i poseł 
M erunow icz.

Około godziny p ierw szej z południa odroczył 
przew odniczący zgrom adzenie do ju tra  rana, po- 
czem  udali się wszyscy uczestnicy na boisko, gdzie 
zasiedli około stołów, d ług iem i szeregam i ustawio 
nych  i spożyli w spólny obiad. Po obiedzie zw ie­
dzano w ystawę. G rom adki chłopów  przyglądające 
się p iln ie wszystkiem u, zw łaszcza w pałacu sztn- 
ki, robiły miłe w rażenie i dzisiejszem u dniowi 
nadaw ały charak terystyczną cechę, podobną nieco 
do owej niedzieli podczas wiecu chłopskiego. Częśś 
uczestników  udała  się do m iasta i odkładając zwie­
dzanie w ystaw y na później, oglądała p rzedew szyst- 
k iem  osobliwości Lwowa.

Dodać jeszcze należy, że m in ister P l e n e r  
p rzechodząc podczas zw iedzania w ystaw y koło 
hali m uzycznej, zw rócił uw agę na grom adę ch ło ­
pów, a otrzym aw szy objaśnienie, co za zgrom a­
dzenie się odbywa, w yraził uznanie, że wieśniacy 
tak  licznie zw iedzają w ystaw ę, p iln ie  się im  przy­
p a try w a ł i pow iedział, że się nie spodziew ał, że 
włościanie nasi tak  dobrze się przedstaw iają. Mo­
żna sobie z tego w yobrazić, jak pięknie rozm aici 
n ie p o W a n : opiekunow ie i krytycy nasi za g ra ­
nicą nas opisiyą.

Przegląd polityczny.
Kraków, 30 sierpnia.

P om iędzy stronnictw em  klerykalnem  a ch rze­
ścijańskim i socyalistam i toczy się spór na tle r e ­
form y wyborczej. C hrześcijańscy socyaliści p rze­
m awiają za udzieleniem  praw a głosow ania robo­
tnikom  wiejskim , na co k lerykaln i nie chcą ża­
dną m iarą się zgodzić. N a ten  tem at zamieszcza 
Grarer Volkśblatt pism o jednego z członków 
s tro n n ic tw a , w L'óri in czy tam y : „Stanow isko 
chrześcijańskich socjalistów  w kw estyi reform y 
wyborczej dnieli nas i zaw sze dzielić nas będzie 
od nich. U d ę p s tw a  z naszej strony  są niem oże- 
bne, gdyż b y łib y  to odstępstw em  od zasad i pod­
staw , n a  których opiera się nasze stronnictw o, 
oraz ludu w iejskiego i jego porządku dom ow ego, 
w którym  służący należy do kółka rodzinnego i 
z rodziną m ieszka . je, na korzyść m ieszkańców 
m iasta i przem ysłow ców , u  k tó rych  robotnicy  nie 
są  dom ow nikam i i m ogą powiedzieć, io  byłoby 
to  zd radą naszych wyborców, między k tórym i na- 

v w et se tna  część nie zgadza się na to. N ietylko 
nie m a najm niejszej potrzeby wliczać naszych, 
służących  i czeladników  pomiędzy w yborców  łigez 
byłoby L. w prost nieszczęściem, gdyż W S Icz y ło -  

to w prost dyscyplinę rozluźnioną dachem  
c z a s u -r  Z apatryw ań i be, arcycirkaw e. m .iąją się 
w prost z logjkf, bo tam  w ^ rn ie , gdzie stosunki 
zbliżają łudzi i łączą ich o d z ie n n e m  pożyciem , 
Spodziewać się można, że nadanie rów nych praw  
p i“ potrafi zepsuć harm onii i ugody, a  dyscypli­
nę, która nie opiera się na w zajem nych p rzy­
m iotach, lada co obalić potrafi. Zasadę u trzy m a­
nia dyscypliny zastosow ać m ożna zresztą jako 
broń  p rz e c w  każdem u zrów naniu ludzi i na tej 
drodze przyszlibyśm y w krótce do stosunków, pa 
nnjących za czasów najsilniejszego despotyzm u.

Z  Niemiec. Reakcyjne prądy.
Z nany z zaciekłości swojej przeciw  socyalistom  

organ  B ism arka, Hamb. Nachr., w ystępnje z p ro­
pag an d ą  państw ow ej nstaw y przeciw  wolności 
zgrom adzeń  i stow arzyszeń. Rów nocześnie rządo­
wi zrobiono zarzut, że p rzez niejasne swoje sta­
nowisko w złow różbnej kw estyi (socyalistycznej) 
strac ił zaufanie obyw atelstw a niemieckiego, sku t­
kiem  czego odporność tych  sfer wobec n iebez­
p ieczeństw a rew olucyi osłabła, a  zw iązek stro n ­
nictw  rządow ych s ta ł się luźnym . Je śli teraz na-

PBOWIZOIIYOAL
N apisał

W łodzim ierz Lew icki.

5 (Ciąg dalszy.)

Baba i chłop zabrali się, płacząc i k lnąc na
p rz e m ia n y :

—  A bodaj bvś ju tra  nie doczekał, bodaj cię
połam ało.... Ju d a sz u ! ,..

M ecenas b y ł z tern oswojony....
—  A  co tara — zw rócił się do Żyły....
— P rzyszlim y n a  radę, o tę siągę placu —  

zaczął Żyła. a M aciek tym czasem  rozm yślał o
ludzkiej nędzy i tych  sta rych , co ich  w yrzucili 
z chałupy  na pole Z bierała go ochota p lu n ąć  na 
w szystko i uciec stąd.

— E j, żeby to tak W ojtkowi m ożna zrobić —  
jako tym  starym  się s ta ło .. . M ożeby ten  pan 
„m ecynarz“ to w ykręcili....

P rzysłuch iw ał się w ujkow em u gadaniu. A dw o­
kat b rodę palcam i g łaskał, g łow ą kręcił....

—  A  daw no to drzew o tam  leży —  będzie 
m iesiąc ?

—  Może będzie, — a może nie będzie.
— Bo to widzicie ważne. —  Od tego zależy 

w ygran ie spraw y prow izoryalnej.
—  Ej nie będzie m iesiąc —  praw da M aciek, 

że nie będz ie?
—  A czy ja wiem —  juści może ta i nie ma 

miesiąca.
—  No, no, zobaczym y. Skargę w ytoczyć nie 

zaszkodzi, jakbyśm y p rze g ra li, to w drugim  
procesie odbijem y.

M usiał M aciek złożyć 15 złr. na skargę, ua 
koszta kom isyi i na stem ple .

— Żeby też pan  m ecynarz, jako dobrze zrob i­
li —  odezw ał się, licząc pom ięte pap ierk i.

—  Noj no, bądźcie spokojni, nie takich  my 
tu  rozum u nauczyli, jak  ten  wasz W ojtek!

W ieczór już zapadł, gdy  pow rócili do wsi. 
Żyła by ł już „zaw iany", bo trzech  karczem  na 
drodze nie m ożna było m inąć.... M aciek szedł 
w milczeniu.... N ie m ia ł jakoś dobrego przeczucia. 
On ta z W ojtkiem  n ig d y  końca nie dojdzie.

Żyła b y ł za to p e łen  nadziei.

w oływ anie półurzędow ej prasy  o podniebienie 
walki przeciw ko socyalnej dem okracyi z pomocą 
przyjaciół istniejącego porządku społecznego i p a ń ­
stw ow ego nie m a pozostać bez skutku, to po trze­
ba przedew szystk iem , aby rząd, a m ianow ice 
rząd p a ń s t w a ,  w sposób jasn y  dał do pozna­
nia, co czynić zamyśla. W łaśn ie co do tngo nie 
m am y pew ności. M ówiono o zaos‘rzeuie p r u ­
s k i e j  nstaw y o stow arzyszeniach, lecz n iebez­
pieczeństw o rew olucyjne nie je s t specyalnie p ru ­
skie, lecz pow szechne, państw ow e Dlaczegóż 
więc nie p rzystąp ić do ntw orzenia p a ń s t w o -  
w e j ustaw y o stow arzyszeniach.

W podobnym  duchu przem aw ia także drugi 
organ eks kanclerza, m onachijska Allg. Ztg. — 
D ziennik ten w ko respondencji z B erlina pow o­
łuje się na k o n sty tu c ję  państw a, która spraw y 
stow arzyszeń w yraźnie państw u zastrzega. Z te ­
go też chciano skorzystać, lecz C a p r i v i  był 
innego zdania.

Tutaj ostrze zw raca się przeciw  kanclerzow i. 
In n em i słow y m a to z n a c z y ć : gdyby B ism ark 
był u s te ru  rządu , już daw no r a ie lb jś m j  pań 
stw ow ą ustaw ę przeciw  socyalistom.

N atu ra ln ie  p rasa  soc ja listyczna prowadzi ostrą 
kam panię z tem i zachciankam i reakcjon istów .

Z  Paryża.
W śród obecnego zastoju politycznego z pow o­

du feryj parlam en tarnych  obradujące obecnie we 
E rancy i R a d y  g e n e r a l n e  budzą w iększe niż 
zw ykle zajęcie. Jakkolw iek  też zakres ich kom 
petencyi nie w kracza w dziedzinę polityki, chę­
tn ie  korzystają z p arlam en tarnej ciszy, aby przy 
tej lnb owej sposobności zam anifestow ać swe 
przekonania- i sym patye polityczne. Było już kil­
ka podobnych objawów ; dzisiaj m am y jeszcze je­
den  du zanotowania. Oto stronnictw o rew olucyj­
ne, biorąc asum pt z obrad rad  generalnych , p rzed ­
łożyło im .w form i“ p e tjcy i wniosek, aby się o 
św iadczyły za w zniesieniem  we F rancy  i pom nika 
jednem u z najokrutniejszych pom ocników D anto­
na w czasach wieikiej rewolucyi, m ianow icie 
B a r r e r e ’owi.  I  znalazła s ę  w istocie w śród rad 
gen era lnych  jedna, która użyczyła sw ego p o p a r­
cia tem u wnioskowi Mianowicie rada departam en­
tu Puy de Dóme oświadczyła, że „jakkolw iek dla 
braku środków  nie może poprzeć tego wniosku 
czynem , zaw sze przecież gotow ą jest do uczcze­
nia pam ięci w ielkich mężów re w o lu c ji11. U chw a­
ła  ta w yw ołała w ielkie niezadow olenie a naw et 
obnrzenie w um iarkow anej p iasm  republikańskiej. 
Jo u m  des Debais pisze z trg o  powodu, że w 
narodzie, którem u dobre im ię jest drogiem , nie 
pow inno być takiego w ypadku aby pom ocnik ka­
ta  zaliczany był p rzez potom ność do rzędu „w iel­
kich m ężów ". Temps zaś piaząc o tej spraw ię, 
charakteryzuje B arróre’Ł, uadm ieniając. że-podezte 
gdy  D anton  by ł tygrysein^rew etecyi, B arre re  b j ł  
jej hyeną gdvż się, jak hyena, nad u-
ja ie ra jąc v ® j do rów nan ia  tego rodzaju są jednak  
dosyć banalne i nic nie mówiące.

W  L i l l e  odbyła się ostatniej niedzieli u ro­
czystość o d s ł o n i ę c i a  p o m n i k a  s e n a t o r a  
T e s t e l i n " a ,  który w roku 1870 w spólnie z ge­
nerałem  F aidberbem  zorgarrzow ał arm ię północną. 
Były m in ister oświaty S p u l i  e r  w ypow iedział 
na uroczystości tej mowę polityczną, w której 
poćrednio • b ro n ił t i k  zw a u jch  „naw róconych* 
republikanów , m ówiąc bowiem  o stosunkach Te- 
ste ilua  z G am bettą  nadm ien ił że obaj oni w ca­
łej F ra n c j i  naw raca’i n s  w iarę republil Aslcą, i 
owi „n a w ró c en i' stai. się podw aliną um ia.kow a­
nej republiki.

W ieczorem  ua bankiecie S pu ller m iał także 
mowę w której pow rócił znow u do tego sam ego 
przedm iotu i tłóm aczył, co rozunne pod w yraże­
niem  „now y duch", z którego nieraz robiono mu 
zarzut. 0 'óż w yrażeuie to , w jego rozum ienin. 
nie oznacza bynajm niej reakcyi, lecz sp raw ied li­
wość, to le ran c ję , zgodę i pokój socyalny. W  tym  
duchu m ów ca p rzem aw iał zawsze i w tern zna­
czeniu m ów ił o „nowym  d u ch u “ ; pow odzenie w ła­
śnie nak łada na republikanów  obowiązek um iar­
kow ania i pobłażania, a „um iarkow ana republika" 
k ierow ać się pow inna n ie „w steczną" polityką, 
lecz jedyn ie  „polityką prak tyczną".

— Ani g re jcara  nie stracisz M aćku jakem  
Żyła —  a siąga placu tw oja!

P ożegnali się p rzed  chałupą.
M aciek siostrę p rzyw ita ł, po głow ie pogłaskał, 

kukiełkę je j dał, a po tem  poszedł K roczka z ła ń ­
cucha sp u śc ie ... Zawsze to sam cz y n ił... Psisko 
m ało budy nie przew róciło .

—  K ruczuś, psisko —  turbuj się. turbuj.
Z K ruczkiem  obchodził zagrodę.
K iedy zbliżył się do w ęgła gdzie wczoraj w i­

dział postać m atusi, dreszcz tjo p rzeb ieg t —  
p rzeżegnał się i eofuął.... Zw rócił się na drogę 
od folw arku. K aśka obiecała wyjść do niego. Noc 
była śliczna i iasna, jak wczoraj. Białe m gły  
p łynęły  nad  polami. R zeka w ciszy w ieczornej 
głośno szum ia ła.

W kilka d n i później o trzym ał M aciek „pozw ę" 
do rozpraw y prow izoryalnej, doręczono m u ją 
w poniedziałek, kom isya m iała się odbyć w p ią­
tek po połudn iu . Z arazem  wezwano go, aby z ło ­
żył na koszta kom is ji coś przeszło 5 złr . P o- 
sk robał się w g łow ę, ale we czw artek  przy ta r­
gow ym  dniu  do sądu z p ieniądzm i do sądu po ­
szedł. W  m ieście spo tka ł woźnego, który m u 
drugą „pozw ę“ da ł n a  sobotę, do rozpraw y k a r­
nej z W ojtkiem o pobicie... D nie odtąd  wiekiem  
m u się zdaw ały. N ie m ógł już  doczekać się lej 
„konw isyi"....

N iepew ność go gryzła.... Ozy mu się w rócą 
ko sz ta?  A potem , jak tam  zrobią z tem  pobi­
ciem  ?...

W ojtek  zaczepił... ale pew nikiem  w kozie s ie ­
dzieć tizeb a  będzie....

Zs W ojtek  sp raw y  nie zasypiał —  w iedział 
M aciek ze słuchu . Ju ż  we dw orze i u księdza 
był, opow iadał tam, co m u się jeno  chciało, a 
w szystkiem u uw ierzyli i naw et pono ksiądz m iał 
gadać, że jak M aciek tak będzie dalej dokazywał, 
b ra ta  niew innie d ręczy ł i zgorszenie po wsi ro ­
bił, to m u do kościoła chodz;ć zabroni i roz 
grzeszenia nie da!... Żyłow a na w szystkie św ię­
tości się przysięgała, że na w łasne uszy ud księ­
żej gospodyni słyszała o tem .

K iedy M aciek zobaczył na drodze swoje konie, 
k tóre posła ł by ł po adw okata, serce, zabiło m n 
gw ałtow nie.

Obie m ow y S pu llera  miiały n iem ałe pow odze­
nie u m ieszkańców  m iasta L ille.

Z  Włoch.
Rząd w łoski porzucił m yśl w ysyłania zasą­

dzonych anarch istów  na w yspy Czerw onego m o­
rza. Tak daleka w ysyłka okazała się bow iem  za 
kosztowną d la k iepskich finansów  państw a. A n a r­
chiści będą przeto  deportow ani na droDne w ysep­
ki w łoskie.

P rzy b y ł do Rzymu w spraw ach  służbow ych 
zwycięzca z pod A gardat g en era ł A r i m o n d i  
i zaprzeczył pogłosce, jakoby w łoskie wojska 
przy  zdobyw aniu K a s s a ł  i m iały się dopuszczać 
okrucieństw  i gw ałtów . Jeńców  zawsze pardono- 
wano, a niewolnicy odzyskiwali wolność.

A rim ondi przyznał, że wojnę w A fryce pro­
wadzi się „nieco inaczej- jak w E uropie, zape­
w niał jednak , że niu pozw ala żołnierzom  swoim 
nigdy obrażać względów ludzkości.

W L iw ornie rzucono onegdaj bom bę do w iel­
kiej ro tundy  zakładu kąpielow ego firm y Pancaldi. 
Bomba w kształcie puszki b laszanej, zawierająca 
w sobie kawałki tłuczonego szkła, żelaza, gw oź­
dzie i t. p., w ybuchła w chw ili, gdy w rotnndzie 
bawiło około 800 kobiet. W adliw a k o n stru k c ja  
bom by zapobiec''- katastrofie. Skończyło się ua 
strasznej panie K .'kanaście kobiet om dlało, na 
kilku spaliły  si . jń- Jako  podejrzanych sp raw ­
ców tego zam iro6ztuwano pew nego ko lpor­
te ra  dzienników  1 p -ora w ędrow nych  m uzykan­
tów.

W czoraj w kilka innych  osób nwie-
ziono.

A resztow ania anarchistów  w m iastach wło­
skich trw ają  bez przerw y. W  N eapolu ujęto s ie ­
dm iu studentów  podejrzanych o założenie a n a r­
chistycznego związku.

Z nany włoski socyalista A ndrzej C o  s t a  w y­
dał odezwę zwołującą kongres socyalistyczny do 
m iasta Iraola, ongi siedziby biskupiej późniejsze 
go papieża P iusa  IX  lm o la  uchodzi za jedno  
z najniespokojniejszych m iast prow incyi Em ilia. 
W przew idyw ania, że rząd ua odbycie kongresu 
nie zezwoli, Costa wzywa swoje zastępy, aby 
tylko przed siłą ustępował,.

Z  półwyspu bałkańskiego.
O negdaj przybył do Belgradu D ragan Z a u -  

k o w i zam ierza kilka dni tylko tu  zabawić. — 
Zdecydow any na w szelki sposób wrócić do Buł- 
garyi, chce próbować drogi koło C arib iudu, 
Zaukow je s t przeL nauy, p ^ n w f ^ e j j t a k  głosi, 
ie  w legalny  óposób^ p n ^ fo tu  m u 'n ik t  w zbronić 
nie może. Jeśli ffiu rząd bułgarsk i m a co do za­
rzucę ria^~"Siecbaj go staw i przed sądy krajowe. 
Oją-gotow je s t na wszysikc odpowiedzieć. Gdyby 
m u tę drogę zam knięto, ma Zankow zam iar udać 
się do K ousiantynopola i ztam tąd szczęścia pró 
bować. W każdym  razie nie da się zaprzeczyć, 
że sp raw a niezm ordow anego w działaniach swych 
przyw ódcy bu łga isk ich  moskaiofilów wchodzi w 
fazę coraz to ciekawszą i zajmującą.

Serbski poseł w Paryżu  G a r a s z a n i n  z po 
lecenia króla &wego w yjechał do B .arritz, aby 
ułożyć i om ówić spotkanie się A leksand ra  z je­
go m atką N atal ą. Spotkanie to, przy zam ierzo­
nej wizycie u d woru berlińsk iego  nastąpiłoby w 
B iarritz rab w ^ ta r y ż u .

I l r o n U c a .

K r a k ó w ,  30 sierpnia
Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej“ nadesłał 

p. Henryk Michalski kwotę 7 złr., zebraną w Wie­
liczce od nauczycieli na konferencyi okręgowej w 
dniu 28 bm.

Porządek przyjęć u cesarza we Lwowie dnia 
7 września Dr. Ja* wiadomo z ogłoszonego po­
przednio programu podróży cesarza do Lwowa, w 
piątek dnia 7 września br. po przyjeździe i po uro- 
czysteiu powitania f jdbędz:e się o godzinie 1 (czas 
lwowski) uroczyste przyjęcie. Porządek tego przyję­
cia jest następujący;

M achnął ręką.... „Co będzie — to b ę d z ie !“ 
Zebrała się grom adka ludzi naokoło spornego 

placu. M aciek milczący i chm urny  s tan ą ł na tem 
miejscu, gdzie w idział obraz m atusi. Postanow ił 
nie ruszyć się stam tąd , żeby ludzie obcy i jego 
wrogi nie deptali mu tam,... N ie w ierzył, że w y­
g ra  z W ojtkiem , a przecież nadzieję p rzegran ia  
z lękiem  odpychał.... W  oczach m u się m roczyło, 
w uszach dudniało....

W ojtek sta ł w boki podparty... szyderczo uśm ie­
chnięty .... Maciek w yraźnie dosłyszał jak adw o­
kat W ojka m ó w ił: „M usi p rzeg rać !"  To juści on... 
M a c ie k ...

O gladano przedm iot sporu.
Żyła, który na konto kumisyi już od rana  na­

p ija ł.., bełko tał jeno  ciąg le : „S zlachetna konwl- 
syjo, siąga placu... to nie w róbel..." M aciek na za­
py tan ia bąkał niewyraźnie. S iostra M aćkowa du- 
żem i przestraszooem i oczym a patrzyła, nie mo­
gąc pojąć, co się dzieje... Tym czasem  paupry  
wiejskie skradały  się po cichu do głuchoniem ej 
i puszczały jej chrząszcze we włosy. W ojtek za to 
perorow ał, aż echo roznosiło. W eszli potem  wszy­
scy do chaty  M aćka i zaczęto spisyw ać p ro to ­
k ó ł.. Sędzia wysoki, chudy pan , w ćwikierze, 
z tw arzą żółtą jak  cy tryna w odził b łęduem i oczy 
ma wokoło. M aćkou i zdaw ało się, ie  on nic a 
nic nie słucha... Adwokaci się k łó c ili.. to znown 
śm iali się razem ... S łuchano św iadków. Z jch ze­
znań w ynikało, że drzewo W ojtkowe leży już tam  
bez m ała ze sześć n iedzie l..

—  M ożebyście się zgodzili człowieku, —  odezw ał 
się sędzia do Maćka... bo przegracie...

Z im no go przeszło.
—  P rzeg ram , szepnął... Ta to, przepraszam  pa­

na sędziegc, moje wł»sne, po matusi....
—  Nie ma zg o d y !—  w rzasnął W o jtek — ha, 

ha, ha.... a nic zaczynaj procesów !
— O rany Chrystusa i —  wołał ŻyJa, — siąga 

placu...
—  Mój człowieku —  m ów iłsędzia, —  to inna  

rzecz —  to je s t wasza w łasność, ale prowizo- 
ryum  m usicie przegrać, takie jest pr<*wo; cóż ja 
w am  poradzę. W asz przeciw nik m usi bvć u trzy ­
m any w posiadaniu tego kawałka, bo więcej, niż 
trzydzieści dni upłynęło, jak tam  drzew o złożył.

1) Dostojnicy dworu i szlachta z ke. marszałkiem 
krajowym na czele. 2) Duchowieństwo. 3) Korpus 
oficerski. 4) Książę m arszałak krajowy na czele 
W ydziału krajowego, prezesów i delegatów Rad po­
wiatowych , oraz dehgatów 30 miast. 5) Komitet 
wystawy. 6) Piezydeut m iasta z Radą gminną. 7) 
Szefowie oddziałów namiestnictwa, Rady szkolnej 
krajowej krajowej Rady zdrowia, dyrektsr pobcyi 
dyrektor poczt i telegrafów, dyrektor i zastępcy dy­
rektora ruohu kolei państwowych, naczelnicy dyrek­
c ji demm. 8) Naczelnicy wyższego sądu krajowego, 
eądu krajowego i karnego, oraz nadprokaratoryi 
państwa. 9) Naczelnicy krajowej dyrekoyi skarbu i 
pioknratoryi skarbu. 10) W ydziały Izb adwokatów 
i notaryuszów. 11) Przełi żeóslwo kościoła ewange­
lickiego. 12) Rektorowie uniwersytetu i szkoły poli­
technicznej wraz z senatami akademickimi, dyrekcja 
szkoły weterynaryi. 13) D yrekcje szkół średnich, 
eeminaryów nauczycielskich i państwowej szkoły 
ptzemysłowej 14) Izba handlowo pizemysłowa lwow­
ska. 15) Galie, Tow. gospodarskie. Ib )  Gal To w. 
leśne. 17) Zarząd Stowarzyszenia oehotniezyeh s tra ­
ży ogniowych pod przewodnictwem ks. Adama Sa­
piehy. 18) P rzeł żeóslwo lwowskiej izraelickiej gm i­
ny wyznaniowej.

W „Lutni" odbędzie się jutro w piątek ostatnia 
próba z prodnkcyj na festyn weteranów z r. 1863, 
przyczem rozdane będą członkom czynnym bilety 
WBtępu.

Zmiana własności. Dobra Bolęcin w powiecie 
rh-zanowskim, obszaru 780 morgów, Labyli na wła- 
sneść od Kasy oszczędności w Biały małżonkowie 
Andrzej i Celina z Firlejów Bielańskich Chwalibo- 
gowie.

Ślub. Dnia 26 b. m. pobłogosławiony został w 
Krakow e ślub panny Franoiszki Metzgerównej, na­
uczycielki 8-klasowej szkoły żeńskiej w Jarosławiu, 
z p. Ferdynandem Kostnerem z Antwerpii.

Klasę przygotowawczą do szkół średnich, tak 
gimnazyalnych jako t*’ż i realnych, otworzył w K ra­
kowie p. Franciszek N o w i c k i ,  emeryt, dyrektor 
seminaryum nauczycielskiego.

Zmarli. Dr Józef P o d r a d z k i ,  szef wojskowej 
służby zdrowia i prezes wojskowego komitetu sani­
tarnego zm ar dnia 27 bm. w Gaming Podradzki 
nrodzouy w Wiedniu dnia 11 listopada 1830 rokn, 
uczęszczał do szkół gimnazyalnych i na kursy filo­
zoficzne we Lwowie, gdzie ojciec jego znanym i słu ­
sznie eenionyjj był lekarzem. Studyował medycynę 
w Wieda-iu, Tedzie w r. 1858 uzyikał itęgeń  {&• 
K t o r s k l J j ż ą o i ^ j ^ t ,  Ł ,ó ^ - « t . j a g 0wej, zoafed w 

7. 1859 asystentem sławnego chirurga d r a r i t b a  
którego katedrę w Józefiński, akademii zajmował 
aż do roku 1874 tj do ckwili rozwiązania tego 
instytutu Od r. 1891 jako f,*neialn> lekarz sztabo­
wy był Podradzki n aze irik iem  wojskowej Ełużoy 
zdrowia Zmarły był kaw alem n wielu orderów au- 
stryackich, niemieckich i włoskich Przyczyną śmierci 
była długoletnia ihoroba piersiowa.

Do wyścigu dystansowego z Krakowa do 
Lwowa zgłosiło się 21 cyklistów, wobec tej liczby 
zgłoszeń wyścig stanowczo się odbędzie. Jako n a ­
grody ustanowiono dl? pierwszych pięciu zwycięzców 
medale złote wartości od 40 do 25 złr. z odpo- 
wiedniemi napisami oprócz tego otrzymają zwycięz- 
i y następujące dary honorowe : p i e r w s z y :  złoty 
chronometr z heibem i cyfrą protektora krakow­
skiego klnbu cyklistów, d r n g i :  kasetę z przybo- 
.rjuui do podróży w _$rebro oprawnem i^ z monogra­
mem krakowskiego klubu cyklistów, t r z e c i :  złotą 
papierośnicę, c z w a r t y :  serwis do koniaku srebrny, 
p i ą t y  : laskę z-) złotą rąc-ką. Przybywający do
mety w przeciągu 26 godzin otrzymają srebrna me­
dale. Ogólna suma wyznaczona na nagrody wynosi 
1,500 koron. Komitet poczynił starania, aby rogatki 
pootwierano oyły na całej przestrzeni, którą cyklści 
w nocy przebywać ma ą Każdy z oiorących udział 
otrzyma książeczkę oprawną z mapami drogi, legi­
tym acją i kuponami, które oddawać ma komisyom 
kontrolnym w B o c h n i ,  T a r n o w i e ,  D ę b i c y ,  
R z e s z o w i e ,  J a r o s ł a w i u ,  P r z e m y ś l u  i 
G r ó d k u .

Z placu wystawy. (W .D b r.)  L w ó w ,  29 sier­
pnia. Minister Plener przyjechał wozoraj wieczorem, 
a dziś o godz. 10 zjawił się wraz z żoną na wy­
stawie. Nie będę wyliczał szczegółowo, co zwiedzili, 
powiem więc ty lko , że byl. w pawilonie m inister­

Takie praw o ! O w łasność możecie osobno skar­
żyć —  to w y g rac ie !

M aciek zw iesił głow ę i stał, jaisby m u krew  
odbiegła i serce zam arło.... N akłaniali ich do zgo­
dy... W ojtek się stawiał....

— Nie m a zgody —  m ruknął i M aciek — 
niech sąd rozsądzi....

I  rozsądził.
W ojtka utrzym ali w posiadaniu „siągi p lacu" , a 

M aciek m iał m u zw rócić koszta w kwoci# 20 
złr. A dw okat M aćka w ziął go na b o k : „Oczy­
wiście m usieliście przegrać, ale przyjdźcie tam  do 
mnie, to d rugą skargę zrobim y i w tedy wy w y­
gracie

Kom isya o d ie c n a ła .. Żyła klął się na swoją 
grzeszną d u sz ę , że n iespraw iedliw ość się stała...

—  A le nie trap  się Maćkn... ju tro  zaraz zrobim y 
tec  drugi proces, co to pan sędzia gadali.

M aciek się nie odezwał. W yleciał na ogród. Na 
ziemię pad ł : d a rł palcam i traw ę i kąsał oię po 
rękach, on już  daw no w iedział, że przegra , że 
z W ojtkiem  przperać m n s i.. M atusi krw aw a p ra ­
ca... ten  kaw ałek g ru n tu , gdzie ją w idział w tedy 
w nocy ., juści w idział na w łasne oczy., to m u 
w ydarł W ojtek. Rany Boskie —  oni się w gro­
bie p rz e w ró c ą ! Po traw ie się ta rza ł i b ił no ­
gami.

A  jn tro  s ą d , jutro go zam kną do a re s z tu ! 
Pew nikiem  zanrkną! Sędzia zajechał do księdza 
hs-ądz trzym a z W ojtkiem. Z atracą m nie b iedne­
go sierotę!...

Spojrzał... tuż sta ła  ?jośka, patrzała  na niego 
sw em i szk iannem i oczyma, poruszając ustam i, rę ­
kam i dając z n a k i, aby pow stał. U klękła polem  
nad n i m , całow ała go w czoło i w oczy i łzy 
je j padały , jak  g roch , n a  tw arz brata, a on przy- 
tnliw szy głow ę do jej w ypukłej p ie r s i , łk a ł ,ak 
dziecię.

—  I  ty b iedna sierota i ty  kaleka nieszczęśli­
wa i ty...

D rogą szedł W ojtek z kom panią ku karczm ie. 
P rzed nim i muzyka rzn ę ła  m arsza. Byli już na­
pici i śpiew ali ua całe g a r d ło :

N a kapuście d ro b n e  liście...
Rom ta dana rom  ta  dana,
Dajże gęby, a ogniście...
Rom ta dana, rom  ta dana.

stwa skarbu, w łowieuko myśliwskim, na boisku, w 
pawilonie węgierskim, br. Audrzeja i Romana Poto­
ckiego, wreszcie w pałacu sztuki i panoramie R a ­
cławickiej. Naturalnie pochwał nie szczędzili oboje 
geście, a trzeba na nie patrzeć przez pryzmat u- 
przejmości, ale parę charakterystyczn/i-h chwil za­
sługuje przecież na podniesienie. N. p przy og ąda- 
nin wystawy salinarnej wspomniała p. Plenerowa 
o swej bytności w Wieliozce i powiedziała, łe  na j­
większe na i;ęj wrażenie zrobiła chw ila, kiedy z 
podziemi dobya nły się śpiewane przez górników 
polskie pieśni: „Boże, coś Polskę" i „Boga Kodzico". 
Bardzo charakterystyczna rozmowa wywiązata się 
koło mapy plastycznej „Morskiego Oka". Oprowa- 
dzająoy p. P lenera zwrócili uwagę jego na to , jaką 
krzywdą dla Galioyi byłoby spełnienie żądania Wę­
grów, którzy zamiast szczytami gór, chcą poprowa­
dzić granicę przez środek doliny. Na to rzekł mini­
ster, spoglądając na m apę: 5 A l i oczyw iste, że 
granica szła szczytami." O panoramie Racławiokiej 
wyrazili się oboje pp. Plen-uostwo, że to najpiękniej­
sza perła wystawy. Na uwagę zasługują jeszcze 
słow a, wypowiedziane już nie przez m in istia , aie 
przez jednego z oprowadzających g o , hr. St. Bade- 
niego. Pokazując p Plenerowi boisko, powiedział, że 
za chwilę na niem obradować będzie 3 .000 chłopów, 
przybyłych na zjazd „Kółek rolniczych", a potem 
dodał, że przed Da’!; dniami mieliśmy wiec chłop­
ski we Lwowie, który przekonał nas, że legenda o 
chłopie polskim ciem nym , nie interesującym się ni- 
czem i nie dorosłym do życia publicznego, jest jnż... 
tylko legendą. N o , toruje sobie drogę przekonanie, 
że sie „nie cofnie żyoia fa l- .

Dziś bawi także na wystawie aroybiskup Feliń­
ski, a zapowiedział swój przyjazd ponowny minister 
handlu b r W urm brand, ta k , że we Lwowie zjadą 
się wszyscy m.nistrowie, prócz hr Scl ónborna, któ­
ry przybywa ju tro , a potem powróci do Wiednia 
przed przyjazdem innych.

Na czas pobytL cesarza urządzone zastaną ze 
wszystkich stron kraju pociągi specjalne na wysta­
wę , z cenami jazdy o 50 % zuiżonemi i biletami 
powrotnemi, ważnemi dni ośm Pociągi te przybędr 
do Lwowa rano w dniach 7, 8 i 9 września.

W mieście niezwykły rnch wywołało przybycie 
p. Plenera wśród żydów Przed dyrekeyą skaroową, 
gdzie minister ndzielał andyencyi, igrom adeił się 
ogromn* tłum  żydów. Myśląo, że się jakiś niesły­
chany wypadek zdarg jł zbUźy 
,V?d£SZ£> 26 Stfljęćych, ou się stałe. „ N y  —  odpo­
wiedział — der Fm aneminister ist gekit m en.u

Milówka, 28 Sierpnia. (Kor N . Reformy). T u ­
tejsze Towsrzystwo gacynowe urządziło dnia 26 b. m. 
wycieczkę na górę „Racza". Oprócz rodzin miejsco­
w ych, w gronie których nie brak było pięknych, 
m iłych, wesołych pań i panieu, wzięli udział za­
miejscowi dwaj znakomici literaci Franciszek Rawi- 
ta i Kazimierz Gliński, i znany z patryotyzmu kon- 
cypient adwokacki z Oświęcimia dr W łodzimiera 
Lewicki. Wycie(?,ks pod wzgięden- ogólnej zabawy 
ndais się dobrze. Dla Towarzystwa „Szkoły ludc- 
wej“ zebrano kwotę 2 złr. 30 ct., którą odesłano 
do Krakowa.

W Turce koło Chyrowa. W niedzielę 26 b. m. 
otw artą zortała nroczjAoie Czytelnia In d o ra  zawią­
zanego tu niedawno miejscowego Koła Tow. „Szko­
ły indowej". Zarząd Koła w niespełna d tra  miesią­
ce zebrał wcale ładną ‘biblioteczkę, ikolo 400  kaią 
żek prawic w yłącznie _ tre ść  _telifijnaj JPo przemo­
wie przewodniczącego p. Brysiewicza przestąpiono 
do wypożyczenia, książek, irtóryoh roadaLu około 50. 
W noBząc z licznego udziału w otwarciu tutejszych 
mieszczan i rzemieślników, prawdziwie ur-dowanych 
z Czytelni, mamy nadzieję, że stanie się om. w isto­
cie trwalszym od granitowego pomnikiem kn czci 
Tadeusza Kościnszki, jak  to komitet, nrządzaj^cy w 
bieżącym roku uroczystość Kościuszkowską ° Turce. 
w odezwie swej zapowiedział Jedynym dyssouan- 
sen w tym podn:osłym dnir był prstępek tutejsze­
go preb szcza ks. M i k o s i a ,  który nietylko, że 
prośbie o poświęcenie Czytelni odmówił, ale nawet 
sam właBnemi rękami z murów kościelnych plakaty, 
oznajmiające otwarcie tejże, w zaciekłości swej po­
zdzierał. Smntne to —  tem smutniejsze, ile że po­
zostawionej samej sobie ludności polskiej, wobec 
energicznego i czynnego duchowieństwa ruskiego, 
grozi tn  wynarodowienie. To też dotkliwie uczuwać

M aćkowi aż się p iana toczyła ze złości Ocza­
m i p 'z e w ra c a ł ,  aż g łuchoniem a odskoczyła p rze ­
straszona.

W ieczór poszedł ku stodole. S iadł pod węglem , 
gdzie m atusię w idział, zasłonił oczy i znown p ła ­
kał... d ługo płakał. N ie ba ł się jnż tego miejsca. 
Coby za to d a ł ,  żeby choć raz jeszcze j ą  ujrzał. 
N ajśw iętszy kaw ałek ziem i w ydarł m u jego w róg  
śm ie r te ln y !

P otem  poszedł ku folw arkowi. Chciał zobaczyć 
się z Kasią. Ale nie doczekał się jej tego wieczora.

„W  im ieniu Jegc Cesarskiej M ości! Maciej 
Żaczek w inien je s t przekroczenia z § .4 1 1  ustaw y 
karnej na osobie W ojciecha Żaczka popełnionego
i zostaje za takow e w myśl tegoż p arag ra fu  przy  
zastosowaniu i t. d. zasądzony ua 14 dni a re­
sz tu " .

M iędzy powodam i wy rokn w ym ien ił sędzia 
szczególniejszą złośliwość, z jaką M aciek W ojtko­
wi razy w ym ierzał.

—  Przyjm njecie w y ro k ?
M aciek głow ę w dół zwiesił, w argi zacisnął. 

W ojtek  patrzał na niego błyszczącerai o czy m a .. 
U śm iech pow strzym yw any ig ra ł mu po tw arzy. 
M aciek w idział ten  u śm ie c h —-czu ł try u m f sw ego 
wroga.

—  Przyjm uję —  rzek ł ponuro.
— Dc ośmiu dni możecie się zgiosić do ka­

ry  — rzucił sędzia-
—  Zaraz pójdę.
—  Tem  lepiej.
Żyła czekał w sieniach. P o lec ił m u Maciek, 

aby ua gospodarstw o zajrza i nad sio strą  czu­
w ał i c K ruczku pam iętał. Żyła Doczciwy chłop... 
on go ta nie opuści... Ż egnając się z M aćkiem  
wsuną! mu parę  papierków  do garści.

—  N a ie  w eź... żebyś nie „ostał bez grajcara.
Rozeszli się.
„Hej, hej m ocny boże... dum ał Ż yła po d ro ­

dze, gdzie też tu spraw iedliw ość na świeeie... 
Nijak nie m ożna z tym  W ojtkiem  zaczynać., 
wszyscy za nim ."

Żyła był jak zbity. P roces za procesem  M a ­
ciek p rzegryw ał. N c jeszcze tu, jak... tu... bitka, 
ale tam  ze „siągą placu"... jakoś to oni wykręcili I...

(C. d. n.)
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nam się daje brak przeniesionego stąd przed rokiem 
wikarego ks Tryczyńskiego, który będąc snąć od 
miennyoh przekonań od kB Mikusia i pujmująo obo­
wiązki prawdziwego polskiego k ap łan a , zwłaszcza 
tn na k resach , instytucyom oświaty ludowej nietyl- 
ko przeszkód nie s taw iał, ale na wzór księży ru 
skicb wszelkiemi siłami je popierał. Sprawę tę rozpa- 
trzyóby powinien przedewszystkiem Prześwietny Kon- 
sisto rz w Przem śln, a niezawodnie źle informowa­
ny ks. Mikuś otrzymałby wskazówki, jak powinien 
postępować katolicki polski kapłan, gdy grono ludzi 
dobrej woli pragnie gorąco, aby powagą swojego 
stanowiska dopomógł uczciwej i pożytecznej sp ra­
wie.

2. Warszawy. Jak  donosi Oaeeta Sądowa , wł» 
dze sądowe w Warszawie otrzymały wiadomość, że 
minister sprawiedliwości, Murawiew, przybędzie do 
W arszawy w połowie października

ja k  donosi Goniec Urzędowy., rektor uniwersy- 
t8tu warszawskiego, rz. r. st. Szozełkow, na własne 
żądanie opuszoza zajmowane stanowisko. —  W tych 
dniach z Petersburga donoszono do Dziennika Po 
enańskiego , iż Saczełknw musiał ustąpić ze stano­
w iska, skompromitował się bowiem i zbiudził swo 
ją  godność utrzymywaniem pośród studentów szpie­
ga, co się wydało.

Stowarzyszenie polskie b uczniów szkół wj*- 
szyob w Mylhuzie wzywa techników, pgszukująeyc 
pracy, o nadsyłanie o sobie następujących wia omo- 
ś c i : jakiego kraju jest poddanym,, jski zakład nau 
kowy skończył, gdzie odbywał zajęcia prak yczne. 
Adresować należy: „Societó polonaise, ocole de o i-
mie, Mulhonse, Alsace". _  , , .

Z aeronautyKi. a Beri,na piszą: w tutejszym 
instytucie mev orologiwuym jest obecnie asystentem 
p. Berson, .odak nasz z Warszawy. Bierze on także 
udział w wycieczkach aeronautycznyoh. Pod jego 
to komendą odbył znany balon „Feniks11 w dniu 6 
■ipoa r. b. sław ną dziś w sferach aeronautycznych 
wycieczkę, podjętą w tym celu, żeby z możliwie wy­
sokich regionów puścić w niedostępne dla ludzkiego 
organizmu wysokości drugi balon m a ły , ale zaopa 
trzony w przyrządy, rejestrujące automatycznie spo­
strzeżenia meteorologiczne. W yprawa ta udała się 
znakomicie. P. Berson po 19-godzinnej jaździe wy 
lądował szczęśliwie w Ju tlandy i, ale drugi mały 
balon „C irrus", przebywszy w 10 godzin tysiąc ki 
lometiów, spadł aż r  Bośni, pod Tawną, w okręgu 
zworni"kim. Wróciwszy szozęśliwie do Berlina, p. 
Berson podążył za zbiegiem, a jadąc pospiesznemi 
pociągami, potrzebował 54 godzin, ażeby stanąć na 
miejseu. Do balonu przyozepioną była kartka z nie­
mieckim i poi <im napisem , w którym 50 marek 
nagrody zapowiadano temu, kto o spadnięciu „Cirru- 
s»a poda wiadomość do Berlina. Ze znaków, jakie 
p. Berson odczytał z automatycznego aparatu, umie 
szczonego w „ćirrusie", wynika, że balon ten wzniósł 
się do wysokości 16.325 metrów, zapewne jednak 
w yżej, bo papier automatu starczył tylko dla tej 
wysokości. Zaznaczyła się w tych wysokościach tem­
peratura 52 stopni zimna według Celsjusza. Z ró- 
żnemi ulepszeniami puszozony zostanie niebawem 
„CirruBu na nową wyprawę, z której zapewne nowe 
przyniesie zdobycze naukowe.

Walka Japonii z Annlią na polu hanulowem.
Wiadomo, jak  Anglia zazdrosną jest o rynki zbytu 
swych towarów. Olbrzymie jej kolonie, jeżeli mają 
jakie dla metropolii znaczenie, to w łaśnie służąc jej 
lako rynki zbyta olbrzymiej wytwórczości przemysłu
b iv '■ s'. . o.

Nic p o d aw a n ie  j e -- ab: na dalekim wschodzie zja- 
-  ił się potężny wróg .* 3.:<ł!a angielskiego w postaci 
Jap

Od czasu mianowicie jak  srebro moouo w sanie 
spadło, wszystkie artykuły bandiu europejskiego w 
koloniach szyatyckioh tak podskoczyły w cenie, 
ludność miejscowa zmuszona była szukać innych 
źródeł dla nabywania towarów. Tę okoliczność u- 
m iała zręcznie pochwycić Japonia. Przeważną część 
towarów, wprowadzanyoh przez importerów europej­
skich, zagarnęła w sweje ręce, a nie ulega wątpli 
wości, że przewaga ta  w przyszłości rozszerzy się 
jeszeze bardziej. I tak naprzykład handel zapałkami 
znajduje się już prawie wyłącznie w rękach japoń­
skich. D aw ni j dostarczała z .pałek  wyłącznie An 
glia, następnie tsńszy wyrób szwedzki w yparł za­
pałki angielskie, dziś zaś używają wszędzie wyłą- 
oznie niema] zapałek japońskich, wprawdzie nie tak 
dobrych jak  szwedzkie, ale o połowę tańszych. D ru­
gim ważnym artykułem  wywozowym Japonii jest 
węgiel kamienny, wypierający wciąż coraz bardziej 
użyu auy dotąd węgiel walijski. P ra w d a , że węgla 

japońskiego trzeba zużyć o 25 pro. więcej niż w a­
lijskiego dla wytworzenia danej flości pary, lecz za 
to węgiel japoński jest o 15 do 20 pro. tańszy. 
Również zwycięsko walczy Japonia na polu wyrobu 
parasoli, Dziś sprowadzają kolonie waohodnio azya- 
tyckie z Anglii tylko sztuki wytworniejsze, tańszych 
gatunków parasoli dW  cza wyłąoznie Japonia. Nie- 
tylko jednak »ytw or powyższe, ale i wyroby poń- 
czos2 l . i !  zna piwo, mosiądz, drut, mydło,
lar.” '.;* zegar* ścicu, zegarki tytoń, papierosy i 
*lele innych wyrobów japońskich, wytrzymuje do 
kkonale Konkurencyę i  p< dobnemi wyrobami euro- 
pejskienu i amorjjkaiifkiemi

Ruchliwemu temu narodowi, który wywalczył so­
bie tak  poczesne miejsce na rynku wszechświato­
wym, niepodobna odmówić słów uznania za te dc- 
Wody wysokich zdolności i energicznej działalności 
cywilizacyjnej. Tu tkwi powód ogólnej sympatyi dla 
Japcnii, w prowadzonej pr^ez mą wojnie z wrogiemi
oywilizaoyi Chinami. • ,

Zamach butem Przed paryskim sądem aj a 
t siym staw ał 27 b. m. niejaki D e s g u i s ,  
który wniósł rekurs przeciw wyrokowi policyi po­
prawczej, zasądzającemu go za włóczęg°stw0 
miesiące więzienia. Gdy prezydent sądu wezwał go, 
■aby zgłosił swoje odwołanie, odpowiedział tenże 
przekleństwami, zdjął bnt z nogi i rzucił nim w 
prezydenta, który się jednak uchylił i uniknął p0' 
"iskn. Wyrok policyi poprawczej zatwierdzono i eka- 
«ano oprócz trgo Desguis’a na 2 lata więzienia.

Echa kąpielowe.
Szczawnica, 23 sierpnia. Szczawnica resztką 

twych letnich wdzięków kokietuje jeszoze liczną 
larstkę pozostałych wiernych adoratorow. Są to je 
®nak jeszcze aes beaux restes i wielbiciele na sta- 
^iści swych uczuó nic nie tracą. Wkrótce —  bo 
Najdalej za dni 60, Szczawnica i Pieniny ubiorą i 
)  szatę zim ow ą; ma im byó z tern cudownie do 
yarzy, a podróż sankami na ściętym lodami Du 

'ajcu, wśród białemi całunami śniegu nbranycb 
ów Pienin, ma Sianowie nieopisaną rozkosz

Niestety! nikt wdzięków tych me podziwia ani na­
wet miejscowy góral, dla którego są obojętne, gdyż 
są jego prawowitą własnością — a leży to już w 
przewrotnej naturze człowieka, że czulszym jest na 
wdzięki stanowiące własność cudzą. Przez drugą po­
łowę lipca i pierwszą połowę sierpnia Szczawnica 
była pełną. Leczących się bawiło przeszło 2000, 
w innych celach przybyło przeszło 500 osób. Go­
ście nietylko o własnem pamiętali zdrowiu. Lote- 
rya na kościół i Służebniczki, przez dra Soiborow- 
skiego zainieyowana, przyniosła 828 złr., koncert 
Barcewicza na gimnazyum cieszyńskie 120 złr., bal 
klubowy na dom akademicki i inne cele 125 złr., 
koncert amatorski na straż ogniową miejscową przy­
niósł 130 złr. doobodu. W ogólności jedlilk  Szczaw­
nica nie była t»k psłną, tak ożywioną, jak  na to 
zasługuje, jak  to bywało w dawniejszych czasach. 
W inna temu w części wystawa wowska, oby jej 
to na zdrowie wyszło! winna także nielitościwa 
aura, która przez 6 tygodni Szczawnicę mrokiem 
dżdżystej mgły pokryła. Powiedzmy prawdę —  wi­
nowajczynią jest również i niska cena korca psze- 
nioy i żyta. Ale wszystko to nie tłómaczy jeszcze 
w zupełności powolnego upadku Szczawnicy. Bóg 
wyposażył ją  hojnie —  dał jej Pieniny, które ry ­
walizować mogą z najpiękniejszemi na świecie wi­
dokami, dał balsamiczne powietrze —  dał zdrowo- 
dajne źródła. Nowy dzierżawca górnej Szczawnicy 
p. Wiśniewski, w sztuce administrowania tego ro 
dzaju zakładami doświadczony —  rozumnie i z po ­
święceni! m sił i zasobów swoich zakładem kiernje. 
Ozdobił Szczawnicę nowym wodotryskiem, rozszerzył 
i upiększył dworzec gościnny, domy mieszkalne za 
opatrzył w nowe meble i piece — uprzejmością, 
gotowością do wszelkich ustępstw, prawdziwą go­
ścinnością wszystkich ujmuje.

Zapewne! wiele, bardzo wiele pozostaje jeszcze 
do życzenia! Ale nie odrazu Kraków zbnóowano 
i Szczawnica w krajn tak  kapitałów pozbawionym 
nie może stanąć w szybkim biegu tak pięknie, wy­
godnie i ozdobnie w dzieła ludzkiej ręki ubrana, jak  
sicstrzyce jej, położone w bogatej Francyi, Niemczech 
lub Włoszech. Ale siłę jej atrakcyjną stanowi, 
przynajmniej stanowić powinna ta okoliczność, że 
jest polską, że szczyty „trzech koron" pamiętają 
czasy, gdy trzy korony wieńczyły równocześnie g ło­
wy Jagiellonów, że przeszłość i teraźniejszość do 
polskich przemawiają uczuć. Prawda, że pieniądze 
płyną tu w tak szalonym biegn , ja k  i nurty D u­
najca , ale zostają w kraju i nie bogacą cudzoziem 
ców. Czczy to zresztą frazes, że za granicą taniej 
wygodniej się żyje. Kto ma skromne wymagania 
w naszych kąpielach skromne wyda fundusze. Nie 
obracajmy się wreszcie w błędnem kole. Im wię 
kszy napływ gości do miejsc kąpielowych, tern b a r­
dziej podnosić się muszą. Jeżeli zaś jeździć będzie­
my za granicę, to zawsze narzekać będziemy na aro- 
gość i niewygody u nas pannjąoe. „Abstynencja" 
jest zatem główną przyczyną upadku naszych miejsc 
kąpielowych. Szukajmy wszyscy zdrowia u siebie, 
dawajmy sobie wszyscy, i chorzy i zdrowi, rendee- 
vous w Szczawnicy, Zakopanem, Krynicy i Żegiesto 
wie, i w takim razie bądźmy bardzo wymagający 
co do warunków zdrowie i komfort dających, a 
wkrótce wszelkie ustaną skargi. W ielu woła, że na 
pływ żydów sprowadzić musi upadek naszych miejsc 
kąpielowych. P raw da, chałaty i pejsy żydowskie, 
woń, jaką roztaczają żargon, którym przemawiają, nie­
mile, bardzo niemile drażnią oko, słuch i powonie­
nie. Ale na to niema innej rady, jak  szturmować 
do właściwych władz, aby zniosły przywilej, przy­
sługujący brudnym ohałatowcom, zanieczyszczania 
miejsc kąpielowych. Dalecy od wsz-iUiego antyse­
mityzmu, wyrządzimy tern samem żydom największą 
przysługę, prowadząc ich do porządku, do czystości, 
czyniąc ich podobniejszymi ao zwykłych oywilizo 
wanych ludzi. A  dążąc do naprawy złego, uieprze- 
sadzajmy w pizedstawianiu obecnego stanu rzeczy. 
Pomfmo niechlujstwa żydów, Szczawnica i dzisiaj 
ma nadzwyczajny urok. Oko nietylko ua szczytach 
gór spocząć możi, lecz na cudownych postaciach 
młodych Polek, w które tak obfituje, że czasami za 
ćmiewają one pyszną naturę, imponujące zjawiska 
przyrody. Nic więc dziwnego, że wielu pozyskało tu 
zdrowie, postradawszy natomiast głowę i serce. 
Szczawnica dziwnie działa na uczucia, dziwnie mięk- 
czy zakamieniałe nawet seroa. a sezon obecny po­
łączył niejednę parę węzłem dozgonnej miłości.

Jeżeli zaś wdzięki ani natury , ani niewiast nie 
działają na twoje nerwy, jeżeli nogi nie pozwalają 
ci często przebywać Pienin, a wiek podeszły obo­
jętnym c!ę uczynił, masz szanowny gościu miłą g a ­
wędę z przybyłymi ze wszystkich części Polski ro­
dakami, możesz się dzielić z nimi smutkami i na­
dziejami —  masz wreszcie wisia i winta, które tu 
kwitną pełnem kwieciem. Jeżeliś chory, powietrze 
i lekarze pomogą ci niezawodnie, jeżeli samotność 
cię dręczy, znajdziesz dobre towarzystwo —  a więc, 
jeżeli możesz, —  jedź do Szczawnicy.

szą się oszczędzać w w ydatkach , co Jakóba powo- 
dnie do nakłcuienia ojca, aby się s ta ra ł o rękę don­
ny Łucyi i jej miliony. Nagle nadchodzi depesza, 
że ciotka Karola odroczyła przyjazd na kilka dni 
Zrozpaczonych aolegów wybawia z kłopotu lord Bab- 
berley, który mając w teatrze amatorskim grać ko­
bietę, przedstawia s:ę im w kostyumie damskim. 
Uradzono zatem, że lord ma odgrywać rolę ciotki 
W czasie śniadania wpada adwokat Spetigus, szu- 
kający swoich p up ilek , lecz dowiedziawszy się, że 

w towarzystwie donny Luoyi, o której bogactwie 
jost dobrze poinformowany, pozwala się przebłagać 

pozostaje na śn iadaniu , w którem bierze udział 
ojoieo Jakóba lord Chesney, b, gnbem ator Indyj 
Obaj starsi panowie, tj. lord Cbcsney i adwokat 
Spetigne, poczynają się ubiegać o względy fałszywej 
ciotki Karola w mniemaniu, że uda im się pozyskać 
ękę donny Łucyi i jej miliony. Lord Chesney otrzy- 

mnje szybko odprawę. Adwokata Spetigne trzyma 
jednak Babberley długo w szachu, aby uzyskać od 
niego pisemne zezwolenie na małżeństwo pomiędzy 
Karolem i Jakóbem , a pupilkami adw okata, co też 
naieszcie mu się udaje. Tymcza' em zjawia się p ra ­
wdziwa donna Łucya w towarzystwie Elli Delabay. 
Lord Chesney poznaje w prawdziwej ciotce Karola 
ideał sw(jej młodości, który pozostał mu wiernym, 
a E lla Delahay jest ową sierotą, której rozkochany 
Babberley sznka nadarmo od dłrższego ezasu Don­
na Łucya spostrzega odrazu, że odgrywa s;ę jakaś 
intryga, nie zdradza zatem wcale siibsentów i do­
piero, gdy adwokat Spetigue łączy Jakóba i K arda  
z Anną i Kasią i ogłasza, że wstępuje w związki 
małżeńskie z fsłszywą ciotką Karola, sam Karol od­
słania całą tajeinnioę Biedny adwokat pragnie cof 
nąó swoje zezwolenie, ale nie zezwala na to prawdzi­
wa donoa Ł ic y a , która oddaje rękę swoją lordowi 

łąezy lorda Babberley z Ellą Delabay. 
farsa kończy się czterema mał-

Momo&ci naukowe, literackie i artystyczne.
—  Z te a t r u  lim le g u  Wczoraj w teatrze w 

parku krakowskim p. M y s z k o w s k i  wystawił 
Ciotkę Karola", krot.chw ilę Tomasza Branduna, 

przełożoną z angielskiego przez M Sachorowskiego. 
Jest to wesoła i pełna ruchu la rsa , w której ko­
miczne sytnacye pobudzają słuchaczy do nieustanne­
go śmiechu. Dwóoh studentów, Jakób Chesney i Ki 
roi Wykebam, kocha się w dwóch młodych pauiei 
kacb, z których Anna jest kuzyną, a Kasia Verdv 
wychowanką starego adwokata Stefana Spetigu 
i ,^ra .̂D4 wJ znać swoją miłość, ale pouieważ p 

n sn i mają nazajutrz opuśoić Londyn, przeto na da 
mo si ą Bię, aby wynaleźć sposób porozumienia si 
W sam cz is nadchodzi w iadom ość, że przyieżdi 
donna Łucya d’Alwł.dores, ciotka K arola, która s 
cieszy posiadaniem milionowego majątku. Studen 
postanawiają zatem urządzić śniadanie dla ciotki 
zaprosić o b -  panienki, które zaproszenie przyjmują. 
Aby swobodnie rozmawiać z „paniami sera" ] 
i Jakób proszą k* legę swojego, lorda Babbi 
który ma tymczasem zabawiać ciotkę. W tem zja­
wia się ojciec Jakóba i donosi mu że obecnie mu

Tak więc wesoła 
żeństwami.

l a k  przebranie lorda Babberley za kobietę i umi- 
zgi obu ^ ta ry c h  panów do fałszywej ciotki, jak wre- 
sziie pojawienie się rzeczywistej donny Ł u iy i, do 
starczyły autorowi m ateryału do licznych komi­
cznych sytnacyj które są główną zaletą tej pełnej 
humoru farsy. Wesołość i dowcip, może nieraz za 
inbaszny, eą też głównemi zaletami krotocbwili, w 
której może gd? emegdzie bink żywej akfci. Brak 
tea wypełniła nader ożywiona i pełna werwy gra 
artystów, zwłaszcza p. D a n i e l e w s k i e g o  (lord 
Babberley) i p. M y s z k o w a k i e g o  (adwokat Spe- 
tigue) Ob„j wykonali swoje role doskonale, tflko 
p I aoiel-twskiemu możnaby zarzucić trochę przesa­
dy, Bardzo dobrjm  by ł p. S w a r y c z e w s k i  w 
roli lorda Chesney, a z drugorzędnych ról wymienić 
wypada p. Kiemicką, jako Kasię, i p. Nynkowskie- 
go, który jako totumfacki stndentów, potrafił dtsko- 
nałem ucharakteryzowaoiem się i grą psłną sj»okoi 
nego kourzmu zwrócić na siebie uwagę. Całość 
przedstawienia w ypadła wcale dobrze a pnbliezncśó 
która w ypełniła tea tr po brzegi, wyszła zadowolona 
z przedstawienia.

—  „Baraonda“. Taki jest ty tu ł najnowszego ro­
mansu włoskiego, który s ta ł się literackim wypad­
kiem dnia. Autorem powieści jest p. Gcrolano" Ro 
vetta. Co zniczy „ B a ra o n d a -V Trndno to należycie 
przetłumaczyć. Jeżeli się chce zrozumieć skompliko­
wany sens tego tytułu, trzeba go odnieść przede- 
w siys tkiem  do niedawnych • w L s k H i  pr eesów fi­
nansowych. W epoce, której bohaterami r są Tanlon- 
go, Cbauvet, Lazzaroni, chciał p. Rovetts dać por­
tret ogólny i trw ały  choćby jtdnej postaci z całej 
tej kategoryi aferzystów. Udało mn się to wybor­
nie. Bohater romansn Cantasirena jest doskonałą li­
teracką figurą, pełną niepospolite] prawdy. Cantasi 
rena prowadzi tysiące sp ra w , zakłada dzienniki 
czyni niezliczone „combinazione" z niewyczerpanym 
sprytem i znpełnym brakiem zmysłu moralnego, i 
zato z zadziwiającą sztuką walczenia wielkiemi sło 
wami i w ielkitmi uezneiami w które zresztą na 
rtzie sam wierzy. Praktykow ał we wszystkich za­
wodach i zna je na w y lo t: prowadzi szantaż na 
wielką skalę; przy sposobności jest nawet złodzie­
jem i fałszerzem ; nie przeszkadza mu to jednak 
być na pozór człowiekiem poczciwym, jowialnym, 
z sercem na dłoni, wzruszyć się skoro n wi o ro­
dzinie i o obowiązku, byó nawet na swój sposób 
dobrym patryotą. Cały romans jest pracą wybitnego 
pióra i czyta się go z przyjemnością i zajęciem. 
Obserwacya ju«t surowa i brutalna, ale bystra, prze­
nikliwa i trafna.

Telegramy „Nową1 Reformy?

(Telegramy Biura korespondencyjnego).
Wiedeń, 30 sierpnia. P ierw sze posiedzenie s ta ­

łej k o m i s y i  p r a w n i c z e j  odbędzie się 20 
w rześnia b. r.

Wiedeń, 30 sierpnia. Presse uw aża pogłoski o 
rych łych  zm ianach osobistych w w yższych u rzę ­
dach wojskowych za kom binacye zupełn ie dow ol­
ne, gdyż żadnycn  jeszcze w tym k ie runku  u- 
chw ał nie powzięto.

Wiedeń, 30 sierpnia. Frcmdcnbiati donosi na 
podstaw ie autentycznych inform acyj, że stan  zdro­
wia cara nie daje powodu do żadnych p ow aż­
nych obaw. Z upełne w yzdrow ienie przy konse- 
kw entnem  zachow aniu spokoju nastąp i niedługo 
C ierpienia są tylko skutkiem  k ilkukro tnych  ata­
ków iuiiuenzy, z której się car n iezupełn ie w y­
leczył.

Berlin, 30 sierpnia W edług Post, ks. F ry d e ­
ryka H o h e n z o l l e r n ,  generała  kom enderują 
cego trzecim  korpusem  arm ii, m ianow ano gen e ra ­
łem  kaw aleryi.

Kolonia, 30 sierpnia. W czoraj odbyło się trzecie 
publiczne generalne  zgrom adzenie w iecu katolic­
kiego. N a zgrom adzeniu tem  w ygłoszono kilka 
odczytów.

Kolonia, 30 sierpnia. N iem iecki wiec katolicki 
uchw alił odbyć najbliższe zgrom adzenie w r. 
1895 w M o g u n c j i .  W iec wypowiedział człon­
kom w ęgierskich ciał ustaw odaw czych, którzy 
zwalczali p io jek t ustaw y o ślubach cywilnych, 
gorące uznanie i polecił p iezydyum , aby uchw ałę 
tę przesłało  telegraficznie hr. F erdynandow i Z i- 
c h e m u.

Monachium, 30 sierpnia. N a dorocznej w ysta­
wie m onachijskiej Tow arzystw a sztuk p ięknych 
przyznano m edal honorow y m alarzow i A rnoldow i 
B o c k l i n o w i  z F lorencyi.

Zurych, 30 sierpnia. K ongies m iędzynarodo­
wy wczoraj został o tw arty  w obecności około 400 
delegatów .

Antwerpia, 30 sie rpn ia. K o n g ies  pokoju w czo­
raj został o tw arty  w obecności około 300 uczestn i­
ków. Przew óduiczący H o u z e a u  zagaił kongres 

w przem ów ieniu sw em  zaznaczył, że naw et 
wojny spraw iedliw e i uzasadnione nie w yw ierają 
korzystnego wpływu na cywilizacyę.

Baronowej S u t t n e -  w ręczono m edal za g o r­
liwe działanie w in teresie pokoju.

Amsterdam, 30 sierpnia. D epesza z Batawii 
do Niews van den Day podaje nazw iska ofice­
rów ranionych i zabitych pod M a t a r a m .  Za­
bito dziewięciu oficerów, a m ianow icie g enera ła  
ran  H  a m, jednego podpułkownika, 2 kapitanów  
i pięciu poruczników. Raniono ciężko 7, a lekko 
4 ofDerów. Jednego  kapitana nie m ożna od- 
szuKać.

Laval, 30 sierpnia. Ksiądz B runeau  stracony  zo­
stał dziś rano. Zachow ał spokój do końca. T łum  
złożony z 8000  ludzi, gdy głow ę ścięto, krzyczał 
z zadowolenia.

Londyn, 30 Sierpnia. Biuro Reutera  dow iadu­
je się, że w ysłanie wojsk angielskich z C y p r u  
ua M a l t ę ,  niem a żadnego politycznego znaczę 
nia. Wojsko odchodzi ns M altę, aby zapełnić b ra ­
ki, które, pow stały przez w ysłanie wojsk do E g i­
ptu. M ały oddział zostaje na Cyprze.

Londyn, 30 sie rpn  a. J a k  donosi depesza 
G l a s g o w  a. przyw ódcy górników  przyznają, że 
bezrobocie zbliża się ku końcowi.

Londyn,'3 0  sierpnia. W  chwili , gdy królowa 
W iktorya w podróży z Osfcorne do Szkocyi p rze ­
jeżdżała  przez B irm ingham , pijany robotn.K Ar­
tu r T . o l l i d u y  usiłował (uż przed nadejściem  
pociągu w targnąć do zam kniętej hal. dw orca ko­
lejowego. Gdy mu po lic ja  przeszkodziła, dobył 
rew olw eru, został jednak  aresztow any. Ząiście to 
zrodziło pogłoski o zam achu, które żadnej pod­
stawy nie mają.

Petersburg, 30 sie rpn ia . M inister skarbu W it- 
te wyjeżdża 1 w rześnia za granicę.

Buenos-Aires, 30 sierpnia. Rząd ią d a  od k o n ­
gresu upow ażnienia d> przeięeia na państw o 
w szystkich długów  zaciągniętych przez prow ineye.

B erlnr, 30 sierpn ia Godzina 2 m in u t 45 po poł. 
A ustryackie kredy ty  223"75 m rk . W ęgiersk ie k re ­
dyty — '—  m rk. A ustryacka złota re n ta  10C 90 
m rk. A ustryacka sreb rn a  ren ta  95 10 m rk. Wę 
g ierska złotf ren ta  99 80 m rk. W ęgierska ren ta  
koronowa 93-— m rk. A ustryackie banknoty  164-—  
m rk. A kcye kolei Iwowsko-czerniowiecJdej — ■—  
m rk. B u b l e  219 15 m rk. 5%  listy zastaw ne 
K ró lestw a Polskiego — •—  m rk. i%  listy likw. 
K rólestw a Polskiego — •—  m rk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca: Zer L esłau  B oroń sk i.

Rubryka „Nadesłane" elfa pochodzi od Rodak- 
ayl, która taż żadaaj odpowlodzlaluoitl za n*a 
eo przyjmuje.

Dział e k o n o m ic z n y .

Z Izby handlowej. Zebrame człoBkó^ Izby
handlow ej i pyzem ysłowej w Kraków te, bawią 
cych w mieście, uchwaliło wysła _  - ,  a
przyjęcie cesarza deputaeyę, do k o j  j ł  P * 
zydyum, szef biur.t J o s e ł  dr. W eigel, oraz kilku 
członków Izby. D eputacya krakowska weźmie u- 
dział w posłuchan iach  razem  z delegacyam i in ­
nych  Izb  krajow ych , w zględnie w posłuchaniu  
deputacyi m iast.

gpMtneżeiila metearalagicu^
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 30 sierpnia.

wozoraj 
g. 10 w

dziś 
g. 6 ra io

j r i ł  
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(ired . do 0)

744 6 mm 744 7 nur 745 9

Tem peratura 
w  stopniach Oelsiusia

-J—12°, 6 + 1 6 ° ,0

Klfc.- uek i moc v ia trv  
(0 — cissa, 10 bursa i W 1 s w  1 SW 3

Wilgotność względna
(w  odsetksofc) 66 i 82% 67%

a tsn  nieba 
0 pog.. 10 sap  Pinia 10 10 9

N A D E S Ł A N E .

P . T.
Puszczając na nowo w ru ch  fabrykę naszą — 

zw racam y się do szanow nych  naszych odbiorców  
i zapraszam y ich u p rze jm ie , ażeby w zajem nie 
stosunki handlow e z nam i na nowo zawiązali i 
rozszerzyli. Z grazów  zniszczonej pożarem  fab ry ­
ki, dźw ignęliśm y dzieło najnow szych zdobyczy 
naukowych, dziełu doskonałe w swoim rodzaju, 
wyposażone wszystkiem i ulepszeniam i i udosko­
naleniam i. jakie zaw dzięczam y chem ii i technice 
w dziedzinie rafineryi spirytusu, fabrykacyi ru ­
m u i likierów.

N adzw yczajnie wielkie rozm iary naszego p rzed ­
siębiorstw a, niedoścignione przez żadną inną ra- 
finery ę , j e g o  s i ł a  w y t w ó r c z a ,  d o c h o ­
d z ą c a  50 .000  l i t r ó w  d z i e n n e j  p r o d u k -  
c y i ,  wzorowe nrządzenie m aszyn, wreszcie n a ­
d er Korzystne położenie, geograficzne um ożliw iają 
nam  w wyższym s to p n iu , aniżeli jakiejkolw iek 
innej rafineryi, uczynić w zupełności zadość choć­
by najuardziej w ybrednym  w ym aganiom  pod 
względem  jakości naszego fabrykatu  i udzielone 
nam  zlecenia raźn ie i s ta rann ie  w ykonać.

Gładkość i rzetelność obsług i są i pozostaną 
nadal niew zruszalną zasadą naszego p rzedsięb io r­
stwa, a dogodzenie w szelkim  słusznym  żądaniom  
naszych szanow nych odbiorców  będzie zaw sze 
przedm iotem  naszej n ieustannej troskliw ości i s ta ­
ranności. (2061  1 2)

Z pow ażaniem

C. k. uprzyj, rafinerya spirytusu, fabryka rumu, 
likierów i octu Juuusza Mikolascha następców

Jakób Sprechtr i Spółka te  Lwowie.

Kursa telegr. na gieldzib wiedeńskiej i berlińskiej.

tta 100 ai.

U w a g i :  Wczoraj wieczorem 
łudniem  trochę deszczu. ___

dzisiaj przed po

W iedeń, dnia 30 sierpn ia 1894  r

Zjednoczony d ług  w papierach  . .
^ jednoczony d ług  w sreb rze  . .
Austiyacka renta z ł o t a .......................

ausLyacka ren ta  (m arcow a) .
4 % węgierska renta złota . .

w ęgierska ren ta  koron .....................
Akcye banku austro-węgierbkiego .
Akcye k r e d y t s w e .......................

J f i dy t . . .  ...............................
Banknoty banku uieiaie  
20 marek . . . . . . . .
20-to frankćw ki m  sztukę .
Banknoty w ł o s k i e ......................
D ukaty austryackie . . . . .

W Udaó 30 sierpn ia. B  u b l e  181 
Tg i o  —  — Spi ryt us 16 60 
jesień 5 5 0 — 0-00. Pszenica na je sień  6-67— 0 00 
Owies na jesień  6 .0 9 —ODO.

W iedeń , 30 sierpnia. 4*£ obhg. poż. kraj. z 189J 
96-10; 4 % oblig. poż. kra), z 1 8 9 3 : 95 50 ; 4 % 
galic. fund. propin. 96 2 5 ; 4 7 ,  % list. banku kraj 
100-— ; b% -owe obligi bauku krajow ego 102-— : 
4 <( list. kred. ziemsk. 56 let. 96-75; Akcye Karola 
Ludw ika 216  2 5 ; A kcye kolei Iw ow bko-czern  
280  5 0 ; Losy z 1854 ua 250 złr. — 148 5 0 ,  lo 
sy z 1860  na 500 złr. —  146 3 0 ; losy z roku 
1860 na 100 złr. 154 5 0 ; losy z 1864 za 100 
złr. — 196"— ; akcye zakładu kred. d la  handlu  
i p rzem ysłu  371 — ; akcye galic. banku  h ip . na 
200 złr. 422-— ; L andeibank  na 
26*2 10 , akcye ausuc-w ęg. banku
1.027 -  _____

K'lr«w T li
•is-n..

zrr. 0 .

98 50
98 55

123 40
97 90

121 90
95 95

1021 —
370 ---
124 30

60 97 7 ,
12 20

9 887 ,
44 65

5 90
5 Oena nait-
— na

60 000 7łr wynosi g ł ó w n a  w ygrana 
"rT 1 lwowskiej lo teryi w ystaw o­

wej. Z w racam y uw agę naszych szanow nych czy­
telników na t o , że ciągnienie odbędzie się już  
dnia 27 w rześn ia. 2112

WILHELM FENZ
przeniósł swoje magazyny na Rynek 31, 

róg ul. Szewskiej. 1718 43 o

200 złr. -  
na 600  złi

W szelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko-
rzystniejszemi warunka^

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galic. Banku Hipotecznego

v  Krakowie, Kynek
Główny L  30. Zlecenia 
z prow incyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczen ia  prowizyi-

3,765.702 analfabetów.
B roszm ę pod pow yższym  ty tu łem , w ydaną na- 

k ładem  Tow. „Szkoły ludow ej" m ożna nabyw ać 
w A d m in is trac ji Nowe) R eform y" i we w szyst­
kich księgarn iach . E g zem p la rz  10 et. 2 p rzesy ł­
ką pocztow ą 15 ct.

WARSZAWA w 1794.
nam ów ienia na osobaą, książkow a odbitkę dru  

kowanego obecni! w „N . R efo rm ie""fe le tonu  p t 
„Warszawa w 1794 roku“ robić m ożna w A d - 
m inistracyi „N. R efo rm y", nadsy łając 35 cŁ za 
egzem plarz. (Z przesy łką pocztow ą 40  ct.j.

Ważne dla PP. Studentów.

M U N D U R K I
dla PP. Studentów

w y k o n u j e  ściśle podług o ryg inalnych  
w zorów  i próbek  z m ateryału  krajowego 
w gatunku  doborowym  i po cenach przy­

stępnych firm a

A .  B E R N A  C  S  X
Kraków, ul. Sławkowska L. 6.

Najlepszą wodą do picia w czasie nie­
bezpieczeństwa zarazy

jest w ypróbow any w takich w ypadkach  i p rzez 
powagi iekarskie zawsze zalecany

j g j f K
w o d a  W H  __

rZOZAWA ALKALIOZNA
J e s t  on zupe łn ie  wolny od organicznych 

pierw iastków  i służy na najznośniejszy napój 
tam  zwłaszcza gdzie woda studzienna, lub 
sprow adzona wodociągam i jest podejrzanej w ar­
tości i sm aku.

Dom bankowy i kantor wymiany JAKO B A HOCHSTIMA listy zastawia
sprzedaje pod n»|kor»y»tni©ja«yiuI warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcye,

K ra k ó w , R y s e k  g łd w n y , A«R,
!e?y, Minety, wymienia wezdkie T T 1

1■-i



4 Nr. 197. N O W A  R E F O R M A .
P i e r w s z o r z ę d n y

budapeszteński m łyn  parow y
poszukuje

zastępców dla Galicyi.
Obeznani z tą gałęzią mają pierwszeństwo. 
Zgłoszenia pod znakiem  „ T u c l i t i g “  poste 

restante K r a k 6 w  za okazaniem kwitu anon­
sowego. 2116 1

Handel win i delikatesów 
Jana Dym nick iego  w Jaśle

poszukuje 2117 1 3
u c z n i a .

Fortepian z a m i a n y .  — W
l i a  lub

. — Wiado
mości udzieli D r .  K o s t k i e w i c z ,  Plae W W. 
Świętych. L. 9. 2117 1 3

Wyższy 8-klasowy Zakład wy- 
chowawczo naukowy żeński

M aryi Serwatowskiej
w Krakowie

położony w  G d r c e  N a r o d o w e j  o trzy ki 
lometry od miasta. W illa wśród rozległego pa r­

ku, ogrodów i pól.
Zakład urządzony na wzór zakładów zagrani­

cznych i pomieszczony za miastem ze względów 
higienicznych, łączy w sobie pożytki wsi z do- 
golnościam i miasta.

Profesorowie dojeżdżają z miasta.
Opłata za utrzymanie uczennicy przez 

rok szkolny wynosi 500 złr.
A d r e s : Zakład wychowawczy M. Serwato- 

wskiej w Krakowie. 1998 3 3

Samodzielnych 
k urządzeń do sprowa­

dzania
W O D Y
ze źródeł na  nizi- 
.nach się znajduj, 

podejmuje się 
| A . K I K  Z

fabrykant,

Hranice
. M . W e is a k ir -

Prospekty darmo. 923 30 0

Profesor gimnazyalny
przyjmie w opiekę j e d n e g o  lub d w 6 e h  
c h ł o p c ó w .  N a żądanie konwersaeya nie­
miecka , nauka języka rosyjskiego i g ry  na 

fortepianie w miejscu. 2110 2 5 ' 
Adres w Biurze dzienników I ogłoszeń Róży T 

Herzowej w Krakowie, Plac Maryacki, L. 9. |

S. A.
w K rakowie 206.3 

księgarnia, skład i wypożyczalnia 
nut muzycznych, oraz ekspedycya 

pism peryodycznych, poleca

książki szkolne,
Mapy, Atlasy i Globusy.

Kraków, ?1 Sierpnia 1894.

Do sprzedania?;
majątki ziemskie
w następujących obszarach, a t o : 100 
morgów, 123 m., 170 m., 200 ni., 250
m , 260 m., 270 m., 330 m , 375 m.,
380 m., 420 m ,  480 m., 493 m ,  544
m., 590 m., G00 m., G41 ni., G50 m.,
6G4 in„ 700 m„ 800 m„ 980 m., 1038 
m., 1055 ni., 1084 m., 1232 m., 1295 
m., 1431 m., 2200 m., 2470 m., 5405 
m , GOOO m. i 8119 m. w cenach niżej 
100 złr. do 200 złr. za mórg, z inwen 
tarzami żywemi i martwemi, z dosko- 
nałemi budynkami, pałacami, z ładne- 
mi ogrodam i, w pobliżu miast i kolei 
żelaznej, w ładnych miejscowościach 
położone. Na żądanie posyła się szcze­

gółowe opisy franco. 
Wiadomości udziela 1988 6 6

p. Edward- Lipiner w Tarnowie.

Niemiecka
wyższa szkoła żofiska

LUDMIŁY TSCHAPKOWEJ
z p ra w e m  szkó ł publicznych, m ieszczą­

ca z a ra z e m  pensyonat.
Kraków , ulica Grodzka, 43.

Rozpoczyna kurs nauk z d. 1 września.
K urs dopełniąjący w  ję zy k u  n ie ­
mieckim , po lsk im , f rancusk im  i ang ie l­

skim. 2103 3 4

Solow e i zbiorowe

lotcyegrynastrzyiicacl
rozpoczną się z dniem 5 września
b. r. — Zgłoszenia przyjmuje się od 
godziny 12 do i V,, ulica Gołębia, 

Ł. 14, ■ piętro. 2<m 5 10

U c z n io w ie  1968 9 u
szkół średnich znajdą wygodne pomie­
szczenie, dozór, pomoc w nauce i praw­
dziwą opiekę rodzicielską. Ul. Francisz­
kańska, L. 4, II p. u 0 0 .  Franciszkanów.

H y p r a w y
dla młodzieży szkolnej

otrzymał w wielkim wyborze i poleca

Kazimierz Niesiołowski
Kraków, Sukiennice, L. 2 4  i 25.

W  O e n y  b a  r d a C t  u l s k t o .

M a k a r o n y
we wszelkich gatunkach, wyrabiane na 
jajach pod gw arancją sprzedaje
Pierwsza parcwa fabryka Wyro­

bów spożywczych

Bogdanówka-Lwów,
p o c z t a  d w o r z e c  k o l e j o w y  L w ó w ,

własny skład i sprzedaż

we Lwowie, Plac Halicki, ul. W ałow a, 9.
Fabryka, urządzona wzorowo, prze­

rabia ciasto przy olbrzymiein ciśnie­
niu kilkuset atmosfer, wskutek 
czego makarony te są tak lekko  
strawne, że nawet nąjsłabszym  
osobom mogą być polecone.
Wystawa krajowa, pawilon przemysło­

wy Nr. 559. 1978 6 10

E d m u n d  K l i m e k  p r z y  l i n i i  V  I I
poleca przy handlu

pokoje gościnne, zdrową kuchnię, piwo świeże okocimskie.
2082 4 5

g  Ważne dla JWnych Rodziców i Opiekunów.

©  W  najzdrowszej dzielnicy KRAKOWA, przy ulicy Siemiradzkiego pod 1 .5
znajduje się 1069 8 10

Pensyonat wychowawczy,
w którym uczniowie szkół gimnazyalnych i realnych (lak prywatyści 
jak publiczni) znajdą zdrowe, dostatn ie  utrzym an ie  i jak  naj­

tro sk liw szą  op iekę  dom ow ą.
Zakład pozostaje w eiągłem porozumieniu ze Szkołą, a nauka powierzoną jest do­

świadczonym Nauczycielom, dokładnie obeznanym z planem i systemem naukowym szkół 
gim nazyalnych i realnych.

Kierownik Pensyonatu jest z  z a w o d u  p e d a g o g i e m  i w y c h o w a w c ą . ,  
_  m o g ą c y m  s ic  w y k a z a ć  j a k n w j c h l i i b i i i e j s z e m i  r e k o m e n d a c y a m i  

f g ,  p i c i  w s z y c h  d o m ó w  m a g n a c k i c h  w  k r a j u ,  w których przez lat 15 z góra 
ów kształcił i wychowywał — niemało więc nabył doświadczenia w kierowaniu 

młodych serc i umysłów.
Zwracam uwagę JW nych Rodziców i Opiekunów, iż w celu skutecznej pracy 

w kierunku wychowawczym, p r z y j m u j ę  c o r o c z n i e  t y l k o  k i l k u  d o b o r o ­
w y  c l i  u c z n ió w .

L. Glatmari (Ludomirjy kierownik Pensyonatu 
©  w  K r a k o w i e ,  n i .  S i e m i r a d z k i e g o  Ł .  5 ,  n a  d o l e .

Młody człowiek
chrześcijanin, biegły w języku niemiec­
kim, obznajmiony z czynnościami biu- 
row em i, rzutny, z bardzo pieknem i 
szybkiem pismem, prosi o jakiekolwiek 
zajęcie. Łaskawe zgłoszenia do Admin. 
„N. Reformy" pod A. S. 30. 2004 3 3

Uczniowie
szkół średnich zn a jd ą  w y g o d n e  p o ­
m ieszczen ie  i należy tą  op iekę w K ra ­
kowie , przy ulicy Poselsk ie j, 

L. 19, I I  piętro. 2037 4

1 3 o  s p r z e d a n i a

30 mórg, lasu jaM wego.
W iadom ość: Seweryn Ludw iko­

wski, Skawina. 1995 3 3

Najlepsze nawozy sztuczne
jako to : 1834 24 30

superfosfhty z kości, z guana i 
amoniakalna, mąkę kostną pa­
rzoną, m ąkę żużlowa Thomasa 
(westfa lską) saletrę chilijską itp. 

sprzedaje
pod gwarancyą zawartości ważnych po­
karmów roślinnych i po cenach najhar­

dziej umiarkowanych

Z W Ś l i M M l i i M r i i l i i i m l i
w Krakowie, ulica Pijarska, L. 4.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

It
I

III
?

t
I

Lampy ̂
w ogromnym wyborze do wszelkich

celów oświetlenia poleca MMBMHNB

Nowo otworzony sk ład  z c. i k. uprz. fabryki 
„ H .  D l t m a r “

K raków , R ynek  główny, Ł . 13.
Zamówienia z prowineyi wykonują się o d w o  

tnie. Rysunki do dyspozycyi i  38 156 300
0 . “ n  y  b a r d a o  t a n i e .

Najw iększy sk ła d

M a s zyn  do s zycia
w yłączn ie  sy ste m u  S in g e r  a

J M  h o t t K i
następcy 

w  K rakow ie ,
Rynek g l ,  L, 25.

1753   34 0
Na wypłaty maszyny 
Dd 28 złr. i wyżej. —
Gotówką I0°/0 taniej.

• —e - s - e e - a - e - e
Po 5 zlr. 20 cŁ

p o n o sz ąc  cło i po r to ,  wysyła za 
zaliczką do  wszyst.  m ie jsc o w o ­
ści A u s t ro -W ę g ie r  I-litrowe  
bary łk i w y b o r n e g o , silnego, 

francusk iego  1986 5 12

koniaku
R. Maiti. Capodistria. 

Ważne na czas Wystawy!
Hotel Szwajcarski

we Liwowie, ul. Batorego,
stacja kolei elektrycznej, poleca 
dla P. T Podróżnych pokoje 
z komfortem urządzone, 
wraz z pościelą od 7 0  centów 

począwszy. 2080 3 5 

Zarząd hotelu.

Wyborne winogrona
w 5-klg. koszykach, dobrze opnkokowone , po 

2  z ł r .  4 0  c n t .
Olbrzymie brzoskwinie

stołowe, dobre także na konfitury, w 5-klg. ko­
szykach, po 2  z l r .  4 0  (S n .

W y b o r n e  g r u s z k i
także w 5-klg. koszykach, po 1 z ł r .  1 0  O l l t . ,  

wysyła opłatnie y.a zaliczką
M u n k .  Gr «=l tD o  r

Nagy Vór ad (Węgry).
W yłączna sprzedaż w i n o g r o n  s i o ł o w y e h

uprawy Bartok. 2079 3 3

Z początkiem roku szkolnego 1894/5 t. j. z dniem 1 września b. r. 
podpisany otwiera w  Krakow ie, R ynek główny, L. 39 ,

Prywatny zakład naukowy
połączony z internatem, przygotujący do egzaminu wstępnego do I. klasy szkół 
średnich t. j. do gimnazyum i do szkoły realnej tudzież do egzaminów pry­
watnych zo wszystkich klas szkół średnich.

W roku szkolnym 1894/5 otwiera się w zakładzie oprócz klasy przygo­
towawczej tylko I i II klasę szkół średnich, w każdym następnym roku przy­
bywać będzie po jednej klasie.

Przygotowanie do egzaminu wstępnego do I klasy trwać będzie tylko rok, 
dlatego do klasy przygotowawczej przyjmować się będzie uczniów, posiadają­
cych już pewne wiadomości poprzednie tudzież mających odpowiedni wiek 
t. j. 9 lat.

Uczniowie klasy przygotowawczej składa^ będą na końcu roku szkolne­
go. a uczniowie szkół średnich co pół roku egzamin w państwowych szkołach 
średnich i otrzymywać świadectwa.

Naukę prowadzić będą fachowo uzdolnieni i doświadczeni pedagogowie, 
obeznani dokładnie z wymaganiami szkół średnich, religii udzielać będzie katecheta.

Podstawą planu naukouego w zakładzie jest plan, obowiązujący w pań­
stwowych szkołach średnich, nadto język francuski będzie w zakładzie przed­
miotem obowiązkowym. Go do języka niemieckiego i francuskiego zakład b ę ­
dzie dążył do tego, by swym wychowankom zapewnić biegłość i poprawność 
w tych jeżykach. Dlatego obok nauki szkolnej zaprowadzi dla nich pozaszkol­
ną konwersacyę niemiecką i francuską, pod kierunkiem odpowiednio uzdol­
nionego Francuza i Niemca.

Obok kształcenia umysłu nie zaniedba zakład i kształcenia fizycznego 
młodzieży; w tym celu zaprowadzi dla niej obowiązkową naukę gimnastyki, 
wycieczki tudzież zabawy i gry gimnastyczne.

Go roku zakład wydawać będzie szczegółowe sprawozdanie ze swej 
działalności.

Na naukę w zakładz;e dochodzić mogą i uczniowie, mieszkający poza za­
kładem. Uczniowie tacy r także brać udział w ćwiczeniach fizycznych za­
kładu tudzież korzystać ■■. mieckiej i francuskiej konwersacyi tegoż, w re­
szcie za poprzedniem p lieniem przebywać cały dzień w zakładzie, a tylko
na noc wracać do dom aiuwie, dochodzący do zakładu na naukę, nie po ­
trz e b u ją  w d o m u  osob ■ repetycyi.

Opłata za ucznia Mieszkającego w internacie, wynos' w klasie przygoto­
wawczej 60 złr., w klr 'kół średnich 70 złr. miesięcznie.

Opłata za ucznia, n zkającego po za zakładom, a przychodzącego do
zakładu tylko na naul.j. osi w klasie przygotowawczej 10 złr., w klasach
szkół średnich 20 złr. miesięcznie.

Opłata za egzamina w państwowych szkołach średnich należy do rodziców.
1945 ó 6 J a n  B a b i r e o l t l .

Dw^ch uczniów
i  ukończoną II klasą giinnazyalna lub realną, 
potrzeba do handlu korzeni i delikatesów M i- 
K u s z e w s k ie g o  i  Z e g a d ł o w i c z a  w  

K r a k o w i e .  2109 2 3

D ra  B re h m e ra  zak l a d  leczn iczy  
dla chorych na piersi

w Górbersdorfie na Śląsku pruskim.
Asystent Polak: Dr. A. Jaruntowski. 1966 8 10
Sezon letni i zimowy. Znakomite rezultaty leczenia.
M ie szkan ie  i całkow ite utrzym anie (z honoraryum 

lekarskiem, kąpielami, natryskami, mlekiem, kefirem i t. d.) już 
od 130  m arek m iesięcznie począw szy.

Bliższe szczegóły w prospektach, które na żądanie bezpłatnie 
wysyła Z a r z ą d .

otrzymuje się przez użycie K r e m u  t w a r z o ­
w e g o  ,  zwanego „Gesiclitspomade", który usu­
wa w przeciągu kilku dni piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płeć piękną, 
biała — Dostać można w pierwszym składzie 
aptecznym J .  W i ś n i e w s k i e g o  w  K r a ­
k o w i e ,  ulica Stradom, L. 7. — Słoik 60 ct , 

pół 40 centów. 1873 9 0

Młody człowiek
z odpowiedniemi kwalifikacyami, znaj­

dzie umieszczenie jako

p r a k t y k a n t
w domu pod firmą 2107 2 3

J. Federowicz w Krakowie.

Niemiecka w yższa  Szkoła żeńsHa
i E n g lish  sch o o l for y o u o g  lad ie s  w połączeniu

z Pensyoiiatcm  i Froblowskim  ogródkiem dla dzieci.
N o w y  r o k  s z k o l n y  r o z p o c z y n a  s i ę  1  w r z e ś n i a .  2947 4 7 

N auka jest wykładami, w Ózyku niemieckim, polskim, francuskim  i angielskim  : udzielane 
sn również wszelkie wiadomości szkolne, nauka rysunków, gim nastyka, roboty ręw.ne i lekcye mu 
zyki. Dm-liowo i cielesne rozwinięcie uczennic jest najwyżtzem zadaniem przełożonej.

Bliższymi wyjaśnień i program u nauk udziela w lokalu szkolnym z największą gotowością

G - .  R e ł i e r e i d ,
w ł a ś c i c i e l k a  z a k ł a d u .Kraków , ul. P o se lsk a ,  L. 20 .

Wielka Lwowska Loterya Wystawowa.
O s t a t n i  m i e s i ą c 18S4 13 0

Główna wygrane 60.00U zlr. 10.000 zlr. 5.000 złr.
w gotówce % potrąceuiem tylko 1 0 (i 0*

Lwowskie Losy W ystawowe p o  1  z ł r .  polerują:
A. L Hochwald , kantor wymiany, M. |>. Trunkenreicli, kantor wymiany, 
Albert Menddsburg, kantor wymiany, Szymon Lorin, kantor wymiany.

Gorzelnik
stanu wolnego , 26 lat lieząey, który dotąd peł­
n ił obowiązki kierownika gorzelni w królestw ie 
Polskiem i chlubne posiada św iadectw a, poszu­

kuje odpowiedniej posady. 2085 2 4 
Z g łoszen ia : B i o r o  w e t e r a n ó w ,  K r a ­

k ó w ,  u l .  G o ł ę b i a ,  5 ,  dla B . J .

(P rzed ruk  nie będzie płacony).

Obwieszczenie.
JESIENNY JARMARK NA KONIE

w  K r a k o w i e .
W dniu 23 września 1894 rozpocznie s k  w : 

Krakowie jesienny pięciodniowy jarm ark  na j 
konie szlachetne, gospodarskie i włościańskie. \ 

Ja rm ark  na konie szlachetne odbywać sie i 
będzie w kryte] ujeżdżalni pod Kapucynami ( 
i na placu, a konie znajdą pomieszczenie w 
tejże ujeżdżalni, tudzież w stajniach pryw at-: 
nyeh, w domach zajezdnych i hotelach. ) 

Dnia 2 września 1894 (we wtorek) odbedzie t 
się główny jarm ark  na konie w łościańsk ie1 

' na placu „Groble".

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa,’
J dnia 18 sierpnia 1894. 2615 2 2 1

Poszukuje sl<£ do nabycia

domku z  ogroder.
w mieście lub na przedmieściu Krakowa.

Bliższa wiadomość w handlu A. Sza­
frańskiego, Rynek, linia A-B. 2057 3 6

Dla 2 lub 3 uczniów
s z k ó ł  ś r e d n i c h  m ieszkanie z w iktem , ob 

sługa lrtrosk liw ą  opieką i męskim dozorem. 
Wiadomość : u l i c a  D o l n e  M ły n y  , 2 ,

I  p i ę t r o ,  J .  K .  2009 6 6

Motor parowy 3-konny
z a  7 0 0  z ł r .  d o  s p r  z e -  

d a n i a .  20S6 2 4
M . L. Dobrow olski.

NI o w  a W  ie ś  — Ł o b z ó w .

Skład papieru i dyktur
zaopatrzony został w wszelkiego rodzaju papiery 
do pakowania w najlepszych gatunKach. Zarazem 
donoszę , że mam obecnie na składzie s t a r y ,  
p o p i s a n y ,  s i l n y  p a p i e r  ręcznego wyrobu.

Z uszanowaniem
W l l ł i e l m  G -sa r  n e r .

2012 3 3 U l i c a  K u r n i k i ,  Iż. 7 .

składające się z 4 pokoi,
przedpokoju, kuchni, piwni­
cy i strychu, do wynaję­
cia od 1 października.

Ulica Grodzka, 42. 2094 2 3

Przeciw poceniu się nóg
wyśmienity p roszek , nader szybko działający 
nabyć można w pudełkach po 40 ent. w  a p «  
1792 t e c e  p o d  „ Z ł o t ą  g ł o w ą “  5 0

Leona Rosnera w Krakowie.

^  Zadziw iająco  piękny 5

Perski Bez
najnowsze perfumy toaletowe w flaszeczkaeh po 
75 cent. poleca Rudolf Her<iczka w Krakowie,

Plae M aryacki. 1673 5 6

Przeciw cholerze
1940 skutkującą, prawdziwą 17 20

wołoską borowiczkę
sprzedaje po 1 złr. *a litr  

9 . J e l l l n e ł t  
w Wyżo wicach (Wisów itz) Morawa.

Anna Paw las
wdowa po lekarzu przyjmuje na mieszii m ieJ raikj
ksztrknącą się iiltodzlf L
Troskliwa opieka zapewniona. 2 00 3 3 
A dres: U ? . N z l a k , L .  5 7 ,  I  p i ę t r o .

P r z y j m u j ę  2098 2 3

uczniów szk ó ł  średnich.
I " .  S . k l a r s l c a

w  K r a k o w i e ,  u l .  ś w . .T a n a ,  L .  1 3 .

B ra c ia  W o h lfe ld
w  K r a l t o w i e , 

biuro w liotelu Ceutrafnym
otrzymali nadal 1963 8 10

dostawę siana i słomy
dla c. k. wojska. 

Upraszamy pp. producentów o na­
desłanie ofert z podaniem warunków.

L o k a l
odpowiedni na pracownię, wraz z mie­
szkaniem dla panów rękodzielników, 
do wynajęcia kużdogo czasu przy 
ulicy Starowiślnej, L . 16. 

Wiadomość u stróża.
Tamże 5 pokoi, przedpokój- k u ­

chnia, piwnica i strych od 1 paź­
dziernika 1894 do wynajęcia. 2106 2 3

B ły sz c z ą c e  b ia łe  zęby
ma się natychm iast po użyciu

Bergm anna kremu do zębów
wyrobu B e r g m a n n a ( t  C o . w  D r e ź n i e .
Sposób użycia bardzo prosty i praictyczny. Do 
nabycia po 35 ct. w aptece pod „złota głową" 
Leona Rosnera w Krakowie. 1847 6 6

Pierwsze piętro
od frontu, ar balkonem, na
południe łiałego Rynku, składające 
się z 7 pokoi, 2  przedpo­
koi i kuchni, do wynajęcia.

Wiadomość u stróża domu uiica 
Mikołajska, L. 4. 1934 9 o

Gdy mi potrzeba fnserorać
w dziennikach lwowskich i innych krajowych,, 
jako też w zagranicznych, to załatwiam  to zawszf

Centralne Biuro O głoszeń
Lwów, ul. Kopernika, 11.

30 z łr  miesięcznie
tytułem  pobocznego dochodu . oprócz wysoDej 
prow izyi, może zarobh każdy. Kto ma znajomo 
ści i chce stę zająć p r z y jm o w a n ie m  z a -  
n i k w l e l t  n a  p a t e n t o w a n y  a r t y k u ł ,

wszędzie bardzo pokupny.
Zgłoszenia , zaopatrzone 5-eentową m anią  na 

odpowiedź, przyjmuje *2023 5 10
F. Hamacek, Praga, 1050/11.

młoda, bezdzle- 
U V /  W  CU tna, uzdolniona w 

modniarstwie i krawieczyźnie, poszuku­
je zajęcia. Przyjęłaby miejsce jako ka- 
syerka w handlu, lub jako towarzyska 
chorej lub starszej osoby. 2099 2 2 

Zgłoszrenia pod adresem: Ząjęcie 
lO l poste restante Oświęcim.

Ogłoszenie.
Jest do sprzedania zaraz kom­

pleks w wysokiej kulturze będącego

gruntu dworskiego
około 140 morgów wynoszącego, w o d ­
ległości 2 kilometrów od Skawiny, z. ś 
7 kilometrów od Krakowa, przy szr ie 
położony, na którym jednak nie ma 
żadnych budynkó w. Z gruntu tego przy­
pada 32 morgów na mięszany las. 6 
morgów na łąki, a reszta na rolę ps 
nirzną. 2017

Bliższych objaśnień udziela kaurc- 
l&rya i.otaryalna w  SkawinU.

J A K  1 H Y A T O W 1 C Z

Dla Panów.
Najpiękniejszym wynalazkiem ostatnich czasów jest c. k. u przy w, „ g l l l w a i l O -
c l e k f r y c z n y  p r z y r z ą d  «ro s a m o d z i e l n e g o  u ż y c i a * 1, systemu prof. 
V o l * y ,  urz.ę łownie zbielany i prz-z lekarzy we w szystkfli państwach jak  naj- 
goi-ę.c.ej polecony, którego iry c ie  w  u s t a l ) i e n i i i c l i  ( o s ł a b i e n i Ir s i ł y  m ę ­
s k i e j )  wywołuje jak  najlepsze skutki. Jest to maleńki przyr/.ąd, który swobodnie 
można nosić w kidS/.eni. Sposób jego użycia bardzo prosty, nie pociąga za sobą 
żadnych szkodliwych następstw. Opisanie tego przyrządu przesyła w zamkniętych 
kopertach za nadesłaniem  zna -zku pocztowego za "0 ct J .  k 11 g  e  n  f c  1 d  , 

elektro-technik i e. k. uprz.yw. właściciel w Wieuniu, I., Schulerstrasse, 18.
500 20 0

i
5j poleca : 135 28 0
J ,  P i l i p t o n ,  woda odmładzająca włosy, jedyny w swoim rodzaju środek, który po k ilkura- ye

K* zowem użyciu przywraca włosom siwym łub- wypłowiałym naturalny  kolor. Cena jZ
f l a k o n u ...................................................................................................   1 złr. 50 et. y

K  H E n g n o l i n a ,  znakomity ten środek usuwa czerwoność nosa i twarzy, skórę oczyszcza A  
K  z pryszczy i trądzików, zapobiega tworzeniu się zmarszczek, liszai i zgrubien_u. na- M
A  skórka. Cena flak o n u ................................• ..................................... ; . . . .  1 złr. 50 et. .
r  B a l s a m  i n d y j s k i ,  niezawodny środek do wygubienia nagniotków. Cena 40 ct. A
lH Nabyć można we Lwowie w sklepach w łasnych: ulica Kopernika, L. 3 i ulica Ha- .4
*ś( licka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czemiowcach Rynek, L. 2, oraz ̂

we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. pi

Pierwsza galicyjska parowa

w  P ł a s z o  w i e
wyrabia i sprzedaje dachówki pierwszej klasy (system 
wienerberski) w cer.ie po 4 0  zlf** za lO O O  s z f u k  

loco stacya Podgó^ze-Płaszów. 2069 315 
Łaskawe zamówienia przyjmuje blllPO przy llllcy

św. Sebastyana, L. 4. Z a r z ą d .
Z drukarni Zwitkowej w Krakowie. PapRr z fabryki Braci Fiałkowskich w Biekku Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewak*


